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Rządy masonów we Francji.
Jednem z najgroźniej szych dla przyszłości 

Francji następstw sprawy Dreyfusa jest zachwia
nie na zawsze poczucia obowiązków u wszelkie
go rodzaju urzędników państwowych. Rozdział 
niższych zwłaszcza szczebli administracji publi
cznej od polityki, stanowił dotąd zasadę tak sa
mo nieledwie uświęconą, jak konstytucyjny roz
dział władz. Częste zmiany, niełaski i przeno
szenia nagłe w stan spoczynku, dotyczyły dotąd 
głównie tylko wyższego personalu hierarchj i 
urzędniczej. Urzędnicy wyżsi istotnie obracali 
się niejako około tej gwiazdy ministerjalnej, któ
ra ich wyniosła, i która przypadkowo właśnie 
jaśniała w gabinecie, a gdy gwiazda zgasła, to 
i  jej trabanci znikali, czekając jutrzenki nowego 
łaskawego im słońca ministeijalnego.

Urzędnicy jednakże podwładni, stojący na niż
szych szczeblach hierarehji, którzy wykonywali 
tylko rozkazy swych przełożonych, nie byli i nie 
powinni być wciaerani w przesilenia rządowe, 
gdyż praktyka taka musi osłabić całą maszynę 
państwową i równa się karaniu urzędnika za su
mienne wykonywanie obowiązków i ścisłe wyko
nanie otrzymanych rozkazów.

A jednak praktyka ta zaczyna być stosowaną 
teraz w następstwie zwycięstwa przełomowej dla 
Francji sprawy Dreyfusa. Ofiarą jej padli świeżo 
dwaj podrzędniejsze stanowiska zajmujący urzęd
nicy: D e n i e l  i B e r t i l l o n .

Deniel, dyrektor zakładów karnych na Czar
ciej Wyspie, został wbrew swej woli „przenie
siony na inne stanowisko Ten eufemizm urzę
dowy osłania w zarządzonym środku pierwiastek 
dyscyplinarnej kary, odcinającej dotkniętemu nią 
dalszy awans. A cóż zawinił biedny Deniel?  
Oto, jako dyrektor więzienia czuwał wiernie nad 
tern, aby powierzony mu więzień nie uciek ł! 
jiiył posłusznym wykonawcą poruczonych sobie 

. zleceń i stróżem oddanego swej pieczy zdrajcy 
kraju i to w czasie, kiedy żywioły przewrotowe 
jeszcze nie zdołały wywalczyć zniesienia więzień. 
Pan Deniel był naturalnie świadom wielkiej do
niosłości swego zadania jako stróża Dreyfusa, 
którym się zajmował świat cały. A jakażby była 
jego sytuacja, gdyby Dreyfus, za którego uwol
nieniem poruszano wszystkie sprężyny we Fran
cji i za granicą, którego familja — nie mówiąc 
już nic o syndykacie opiekuńczym — rozporzą
dzała wielkim majątkiem, zdołał przekupić bie
dnych dozorców, dla których kilka tysięcy fran
ków było majątkmm, i uciec? Czyż nie było 
obowiązkiem Deniela paraliżować wszelkie ku 
temu zmierzające, a istotnie potężne usiłowania ?

Zarzucają Denielowi, że używał środków bar
barzyńskich, wyjątkowych. Tymczasem nie używał 
on bynajmniej żadnych środków wyjątkowych, a 
cała jego wina polegała na tem, że nie trakto
w ał Dreyfusa jako ofiarę świętą, bo za taką te
raz dopiero uchodzi, lecz za pospolitego zdrajcę 
kraju, którego zbrodnia chyba nie zasługuje na 
wyróżnianie od innych zbrodni pospolitych. 
Przytem działał Deniel wT myśl ścisłych i for
malnych instrukcyj ministra kolonij Lebona, któ
ry dobrze był poinformowany o sposobie trakto
wania więźnia. Jeśli zaś przekroczył swe pełno
mocnictwo przez stosowanie przesadnych środ
ków karnych, to czemuż wtedy nie zganiono gu 
lnb nie odwołano, ale nowy minister, karząc go 
obecnie, ukarał go za sumienne spełnianie obo
wiązków. Gdyby Deniel był zdradził poprzednie
go ministra, to obecny byłby go może wynagro
dził za to awansem.

Takie to są zwyczaje destrukcyjne dzisiej- 
Bzycn rządów parlamentarnych we Francji. Jest 
to groźny procedens, bo odtąd urzęd- icy będa 
się musieli obawiać utraty swych posad, jeśli 
będą wiernie wykonywali rozkazy rządu, mogą
cego niedługo upaść. Tak więc s p r a w a  D r e y 
f u s a  p o d k o p a ł a  t a k ż e  w a d m i n i s t r a 

cj i  p a ń s t w o w e j  k a r n o ś ć  i s u b o i  d y 
li a cję.

Równie krzyczącem nadużyciom jest usunię
cie znakomitego rzeczoznawcy pisma B e r t i 11 o- 
n a z zajmowanej posady za to, że w roku 1894 
według najlepszego sumienia wydał opinję na 
niekorzyść Dreyfusa. Socjalistyczno-masońska ra
da gminna usunęła go teraz z zemsty z posady 
kierującego antropometry municypalnego i poli
cyjnego. Bertflfon jest owym słynnym wynalazcą, 
organizatorem i kierownikiem służby antropome
trycznej, która sprawiedliwości tak olbrzymie wy
świadcza przysługi i bez której policji kryminal
nej trudno już dzisiaj się obejść. Genjalny ten 
wynalazek przeżyje autora, którego karzą dziś 
w ślepej zaciekłości za to, że w roku 1894 wy
kazał przez porównywanie pism, których jest 
najpierwszym znawcą w Europie, winę Dreyfusa. 
Socjalistyczna i masońska rada municypalna po
daje publicznie w wątpliwość dobrą wiarę Ber- 
tillona.

Można zrozumieć usunięcie urzędnika, który 
nie wykonał pracy sobie zleconej, lub też wyko
nał ją źle, ale Bertillon co zrobił ? Czyż szef 
jego polecił mu uznać Dreyfusa niewinnym?

Nie, 1ylko wnioski jego po 5 latach nie po
dobają się dzisiejszym potentatom Paryża. Przy
tem Bertillon nie mógł się nawet usunąć od po- 
ruczonego sobie formalnie przez prefekta policji 
zadania, który mu nie mógł przepisywać, do ja- 
kicn ma przyjść wniosków przy porównywaniu 
pism.

Ten system represaljów jest niebezpieczną grą 
i obosieczną bronią.

Każde nadużycie wywpłnje reakcję i odwet. 
Karząc podwładnych urzędników za posłuszeń
stwo wobec dawniejszych ich przełożonych, tero- 
ryzm dreyfusardow, tryumfujący obecnie, orga
nizuje w całej hierarehji urzędniczej niesubordy
nację, która się łatwo może niezadługo zwrócić 
przeciw niemu samemu. Odtąd każdy urzędnik, 
jeśli będzie przewidywał niedaleki upadek obe
cnego rządu, będzie, się starał go zdradzić, aże
by sobie zaskarbić łaski przyszłego gabinetu. 
Dokąd Francja zajdzie przy takim stanie rzeczy?

II
F ranhf. Z ty  og łasza następu jący  p ro jek t sądów 

polnbow uych, w ypracow any przez trzec ią  kom isję kon
ferencji i przedłożony m ocarstw om ;

1) A by, ile możności, un iknąć  użycia gw ałtu  w 
m iędzynarodow ych stosunkach, zobowiązują się podpi
sane  m ocarstw a użyć w szelkich sil, aby złagodzić po
kojowymi środkam i za ta rg i, m ogące w yw iązać się po
między poszczególnem i państw am i. 2) M ocarstw a pod
pisane postanaw iają , aby w raz ie  nieporoznmień lnb 
z a ta rg u  zaapelow ano do pośrednictw a jednego  lub 
k ilku  m ocarstw , zanim  pow aśnione strony  chwycą za  
broń. 3) N iezależnie od tego uw ażają  m ocarstw a za 
korzystne, aby jedno  lub k ilk a  m ocarstw , niem ających 
udziału  w za ta rg u , z w łasnej pobudki ofiarowało sp o r
nym  stronom  swoje usłngi tub pośrednictw o. N en tra l- 
nym  państw om  przysługu je  praw o ofiarow ania swych 
usłng  także  podszas w ojny, a  strony w alczące nie 
pow inny kroku  tego uw ażać za  a k t nieprzyjazny.
4) R ola  pośrednika polega n a  tem , aby pogodzić sp o r
ne pre tensje  i złagodzić n ieprzyjazne uczucia dwóch 
stron. 5) F unkcje  pośrednika usta ją  z tą  chw ilą, k ie 
dy je d n a  z w alczących stron  nie przyjm ie pośredni
ctw a. 6) D obre usłngi i  pośrednictw o, podjęte n a  ży 
czenie stron  spornych lub z in icjatyw y m ocarstw  neu
tra ln y ch , m ają  jedyn ie  doradczy cha rak te r, a  nie po
siada ją  siły  obligatorycznej. 7) P rzy jęcie  pośrednictw a 
n ie  może zab ian iać  m obilizacji i  przygotow ań wojen
nych. T akże  przyjęcie pośrednictw a podczas wojny 
nie może p rzeryw ać operaeyj wojennych, je ś li w alczą
ce m ocarstw a tego  n ie  postanow ią osobną umową. 8) 
M ocarstw a podpisane zobow iązują się ofiarować po
średnictw o w następcjąeej formie, jeś li pow ażny z a 
ta r g  zagrozi p o k o jo w i: Sporne p aństw a w yb ie la ją  po 
jednem  m ocarstw ie i pow ierząją mu m isję porozum ie

w ania się z przeciw ną stroną . Obowiązkiem pośiedni- 
ków je s t  użyć w szelkich środków, aby z a ta rg  poko
jow a załatw ić.

9) N a p rzypadek , że pomiędzy m ocarstw am i w y
nikną- nieporozum ienia z powodu lokalnych spraw , 
k tóre  doprow adziły do za ta rg u  m iędzynarodow ego, 
niedającego się za ła tw ić  zw yczajnym i środkam i, a  
k tó re  nie tyczą  an i honoru, an i żyw otnych in teresów  
odnośnych państw , zobow iązują się podpisane m ocar
stw a, o ile  n a  to pozw aląją  okoliczności, p rzystąp ić  
do ustanow ienia  m iędzynarodow ej kom isji śledczej, 
której obowiązkiem rzecz zbadać i w yświetlić. 10 ) 
M iędzynarodow a kom isja śledcza, jeś li in n a  nie n a 
stąp i umowa, zostan ie  w ten  sposób utw orzona, ja k  
postanaw ia a r ty k u ł 31 te j konw encji w spraw ie u tw o
rzen ia  trybuna łu  rozjemczego. 11) In teresow ane mo
cars tw a  zobow iązują się staw ić kom isji śledczej do 
dyspozycji w szystk ie środki i poczynić je j wszelkie 
u ła tw ien ia  celem zupełnego w yjaśn ien ia  kw estji sp o r
nej. 12) M iędzynarodow a kom isja śledcza przedłoży 
in teresow anym  państw om  swój r e f e r a t , podpisany 
przez  w szystk ich  je j członków. 13) R efera t kom isji 
nie posiada ch a rak te ru  w yroku sądu polubownego i 
daje m ocarstw om  swobodę porozum ienia się n a  pod
staw ie tego  re fe ra tu , lub też  odw ołania się do sądu 
polubownego.

14) M iędzynarodow e sądow nictw o m a na  celn z ła 
godzenie m iędzynarodow ych sporów  pomiędzy p aństw a
mi za pośrednictw em  sędziów przez  nich  w ybranych. 
15) W  sp raw ach  praw niczych, a  w pierw szej Wnji 
w  sp raw ie  in te rp re tac ji lub użycia nkładów' m iędzy
narodow ych, m ocarstw a uznały  sadow nictwo za  n a j
skuteczniejszy środek z a ła tw ian ia  za ta rgów , n iedają- 
cych się złagodzić m etodam i dyplom atycznem i. 16) 
P ań stw a  mogą zaw rzeć umowę, nakazu jącą  odwołać 
się do sądu polubownego zarów no w sporach is tn ie 
jących , ja k  i w sporach m ogących później w yniknąć. 
Umowa ta k a  może także  w yklnczać pew ną k a teg o rję  
sporów.

17) U goda, że się strony  chcą zwrócić do sądn 
rozjemczego) zaw iera w sobie zobow iązanie, że się 
w dobrej w ierze poddadzą w yrokowi tego sądu. 18) 
Pom ijając ogólne i osobne nk lady , k tóre  obow iązują 
podpisane m ocarstw a do w ezw ania sądów  rozjem czych, 
zastrzeg a ją  sobie te  m ocarstw a praw o zaw arcia  albo 
przed ra ty fikacją  niniejszego ak tu , albo potem no
wych ogólnych, aloo osobnych konw encyj, aby przez 
to  obligatoryczny sąd  rozjem czy modz zastosow ać do 
w szystkich w ypadków, k tóre  się im w ydadzą odpow ie
dnimi 19) W  zam iarze poparcia  rozw oju system u ro z 
jem czego, uw ażają  m ocarstw a, podpisujące lub godzące 
się n a  to , za  pożyteczne, ułożyć k ilk a  regn ł rozjem 
czej spraw iedliw ości i postępow ania. R eguły te  w cho
dzą w życie, jeże li strony  sam e nie przyjm ą n a  ten  
cel innych  regu ł.

20) Aby u ła tw ić  bezpośrednie odwołanie się d r 
sądu rozjem czego w  sporach  załagodzonych za pomo
cą metod dyplom atycznych, obow iąznją się podpisu ją
ce m ocarstw a zorganizow ać sta ły  trybuna ł rozjem czy 
dostępny każdego czasu i  który , je ś li n ie m a innych 
umów ze strony  pa rty j spornych, w ykonyw a swe funk 
cje w edług reg n ł przy jętych  do niniejszej konw encji. 
21) T en trybunał będzie kom petentny do tra k to w a 
n ia  w szystkich sp raw  rozjem czych, jeże li sporne stro 
ny nie uchw alą, że m a być złożony osobny sąd  ro z 
jemczy. 22) Pomieszczone w H adze i pozostające p o i  
kierownictwem jen era ln eg o  sek re ta rza  m iędzynarodo
we biuro służyć będzie za  kancelarję  trybunałn . B iu
ro to ’ referow ać będzie o swych posiedzeniach. B ę
dzie ono adm inistrow ać archiw am i i kierow ać w szy st
kim i in teresam i adm inistracyjnym i. 23) K ażde mo
carstw o podpisujące w yznaczy w p .zeciągu  trzech  
miesięcy po r  ity iikacji niniejszego *aklu nie w ięcej, 
ja k  4 osoby, kom petentne w trak tow an iu  sn raw  z 
dziedziny p raw a  m iędzynarodow ego, osobiście n iepo
szlakow anego ch a rak te ru  i gotowe p rzy jąć  u rząd  s ę 
dziów rozjem czych. T ak  m ianow ane osoby w pisane zo
s tan ą  jak o  członkowie tryhnn&łu do listy , k tó rą  bin- 
ro  zakom unikow ać winno w szystkim  mocarstwom podpi
sującym, B inro m a także donieść tymże mocarstwom 
o każdej zm ianie w liście i  t . d.

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Masonerja we Francji.
I I I .  N ajnow sze prace  francusk ie  rzuciły  n iety lko 

św iatło  n a  zasady m aso ń sk ie , lecz pokazały  także  
w ielką ro lę , ja k ą  m asonerja w  rządach  rzeczy pospoli
te j aż  do tej chwili odgryw a. I  ta k  pokaząje  się j a 
wnie z podanych dokum entów, że ca ła  zacięta  w a isa  
o la icyza(ję  szkół, o w yrugow anie z nich  duchow ień
stw a i o statn ich  śladów  re lig ji, p rzedsięw zięta zo sta 
ła  i k ierow ana głównie p rzez  masonów. L igę n au cza 
n ia  (L igue de lV nseignem cnt), k tó rą  kato licy  od d a 
w na nazyw ali k reację  m asońską, m asoni z dum ą u- 
w ażają  za  swoje dzieło, stw ierdzają  z zadowoleniem, 
„że duch m asoński ciąg le  tą  in s ty stuc ją  k ie ru je" ; 
ża łu ją  ty lk o , że d la  swej jaw ności mniej dotąd 
zdzia łała . P ra w a  w parlam encie  ukute przeciw  r e l i 
gijnem u charak terow i szkoły, były zaw sze ju ż  p rzed 
tem  przygotow ane i uchw alone w lożach. P ro jek t u- 
staw y , w niesiony przeszłej jesien i do parlam en tu , 
o k tórym  wówczas oDszernie pisano, znajduje się ju ż  
w ogólnych zarysach  w ak tach  m asońskich z ro 
ku  1 888 .

Z nalaz ł on wów< zas naw et m iędzy m asonam i p rze 
ciw ników  d ia  zbytniej swej n ie to lerancji, a le maso- 
n e rja  pozbyła się tych  niew ygodnych sk ru p u łó w : na 
konw encie z roku 18 9 8  uchw alono stanow czo z a ło 
żenie monopolu uniw ersyteckiego i zabronienie v sz ; st- 
kim  członkom kongregaey j re lig ijnych  udzielan ia  nau 
k i czy p ryw atn ie , czy publicznie, a  oprócz tego  u 
chwalono, aby rząd  ja k  najprędzej w ydał dekre t 
„do w szystk ich  urzędników  Rzeczypospolitej, że n ie 
dobrze je j służą, jeże li dzieci posy łają  gdzieindziej, 
an iże li do szkół rządow ych". Uchwalono rów nież zebrać 
lis tę  urzędników  posyłających dzieci do zakładów  p ry 
w atnych, k tó ra  m iała być rozrzuconą za  darm o „m ię
dzy p ro fanam i". W szystk ie  te  uchw ały zapad ły  we 
w rześniu  przeszłego roku , a  w 3 m iesiące później 
wniesiono rów nobrzm iące przedłożenia do I z b y !

K rzyczące zgw ałcenie to lerancji wobec k le ru , p rz e 
b ija jące się w powyższym projekcie, m asoni ta k  cha
rak te ry styczn ie  sobie tłom aczą, że w arto  przytoczyć 
ich rozum owanie nad  to lerancją  względem przeciw ni
ków. „N aszem  zdaniem  —  pow iada jed en  z nich —  
n ie  m o ina  naw et mówić o wolności dla is to t, k tó rych  
an i n a tu ra , an i społeczeństwo uznaw ać nie może Ci 
m ężczyźni, te  kobiety, postaw ili się dobrowolnie po 
za  społeczeństwem , p rzek lęli i zab ili w  sobie dobro
w olnie n a tu rę , względem  nich nie ma mowy o p ra 
w ach społecznych i n a tu ra ln y ch " .

D ziałalność masonów nie og ran iczała  się jed n ak  
na polu nauczania. Bez p rzesady  powiedzieć można, 
że ile  ra z y  idzie o gnębienie kato licyzm u, zaw sze się 
znajdu ją  potężne ich w pływy. T a k  loże naw oływ ały 
do w yw yższenia w ładzy cyw ilnej nad w ładzę wojsko-

W ILKE COLLINS.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

109 (Ciąg dalszy).

— Zwyczajna paplanina nicby nie znaczyła dla 
tej kobiety, komplementy i żarty również nie 
wiele, ale popularne wiadomości wywołają pa
mięć zmarłego profesora. Musimy także umówić 
się co do haseł.

— Jeżeli stołek połowy z lewej ręki wezmę do 
prawej, to mówię jak Joyce, gdy go zaś wezmę 
z prawej do lewej, to mówię jak Wragge. W 
pierwszym wypadku nie będziesz mi pani prze
rywać, a ja wówczas obserwować będę nasz cel, 
w przeciwnym razie powiedz pani, co par1’ na 
myśl. przyjdzie; moje uwagi są wówczas bez zna
czenia . Czy mam jeszcze raz powtórzyć? Ozy

-pani jesteś pewna, że mnie zrozumiałaś? Do
rze. Proszę ująć mię pod ramię i mieć minę 

uszczęśliwioną. — Otóż i oni są.
Spotkanie nastąpiło niemal w połowie drogi 

między Sea-Yiew-Cottage, a willą North-Shin- 
gles. Kapitan zdjął swój wysoki kapelusz i roz
począł rozmowę w przyjacielskim tonie.

— Dzień dobry, pani Lecount — rzekł swo
bodnie — dzień dobry, panie Yanstone, przykro 
mi, że widzę dziś pana cierpiącym. Pozwoli pa
ni, że jej przedstawię swą siostrzenicę, pannę 
Bygrave. Moje kochane dziecię, oto jest p. Koel 
Yanstone, nasz sąsiad z Sea-Yiew-Cottage. Mu
simy prowadzić w Aldborough towarzyskie ży
cie. Miejscowość, jak to moja siostrzenica wła
śnie co zauważyła ma tylko jeden spacer i tu 
wszyscy musimy się spotjkać. ile razy wycho
dzimy. I dla czegożby nie? Czy mamy robić 
jakie ceremonje ? Gdzież tam. Pan posiadasz 
gładkość w obejściu człowieka dobrze wychowa
nego na lądzie, panie A anstone, ja zas daję w 
zamian panu otwartość Anglika starego pokroju 
—  panie stoją obok siebie w wdzięcznej rozma-

w ą, do denunejonow ania w kradającego  się w arm ję 
k lerykalizm u, zanim  jeszcze ów ruch w k ra ju  się roz
w inął. P o  liście papieskim , zachęcającym  Francuzów  
do uznan ia  R zeczypospolitej, uchw alono w  m asońskich 
lożach zm ienioną tak ty k ę  i reo rgan izację  p a r t ii  re 
publikańsk iej w  duchu m asońskim . W  roku 1896 
udało się m asoneiji u tw orzyć gab inet B ourgeois, czy
sto m asoński, k tórego w szyscy członkowie, prócz B er- 
to le ta  byli m asunam i. K iedy k a n d y d a tu ra  B rissoua 
na  p rezyden ta  Rzeczypospolitej im się nie ndała , 
s ta ra li się w szelkim i sposobami pozyskać F au rea , 
naw iązując do daw nych jeg o  z lożą stosunków , w i
ta jąc  go wszędzie w czasie jego  podróży prczyden- 
ta lnyeb , ja k o  daw nego d runa, sp raw iając mu owacje, 
w ygłaszając  mowy n a  cześć jeg o  praw ow ierności m a
sońskiej.

G abinetu M eline’a , k tó ry  p ierw szy udw ażył się 
ośw iadczyć publicznie, źe F ran c ja  m a ju ż  dość tych 
sk ry tyeh  m asońskich in try g , zam ącających życie społe
czne narodu , m asoni, rozum ie się, długo ścierpieć nie 
mogli. D zw onili na w szystkich punktach  do alarm u, 
uzyskali wszędzie znaczny w pływ  na w ybory 18 9 8  
roku. Tym  wpływom zaw dzięczać trzeb a  n iespodzianki, 
k tó re  w ybory przyniosły. T a  m asońska ag itac ja  tło- 
m aczy niejedno, co przedtem  było ciemnem. O zw y
cięstw ie loży p rzy  w yborach spraw ozdaw ca na  kon
gresie tego roku tak  się w y ra ż a : „N ie zasypiajm y na  
w aw rzynach rhw ilow o zd o b y ty ch ; chlubm y się ze 
zw ycięstw a w czorajszego dnia , przygotow ując się na  
w alkę ju trze jszą  ; w pokoju, ja k  w  w alce, naszem h a 
słem zostanie na z a w sz e : k lerykalizm  —  oto nie
przy jac ie l !“

N ie możemy zapuszczać się w  dalsze cy ta ty , z a 
lecam y w szystkim , 1 tym , k tó rzy  w ierzą w  wpływ 
m asonerji i tym , k tó rzy  sceptycznie . na  n ią  się z a 
p a tru ją , aby  czyta li p race, z k tó rych  czerpaliśm y te  
k ró tk ie  uw agi. A utor a rty k u łu  w „ Revue des deux 
Mondes nie dziwi się wobec rzeczyw istego osią
gnięcia w pływ u, że w roku 1 8 9 0  M. F e rn an d  śm iał 
pow iedzieć, że jeże li „m asonerja się zorgan izu je ... to 
po 10 la ta ch  niki we F ran c ji bez niej się nie ru szy " . 
„ 1 0  la t  p rzeszło  od tego  czasu —  pisze ów au to r —  a 
zdaje się, że F ran c ja  nie u fając m iędzynarodow ej 
m asonerji, tra cąc  nadzieję poznan ia  tajem niczego celu, 
do k tórego  je j po lityka  w ew nętrzna i zew nętrzna p ro 
w adzi, n siłuje dopominać się razem  z praw em  aso 
cjacji i p raw a  ru szan ia  s ię" . W obec licznych innych 
podobnych w ynurzeń, m ożna słusznie uw ażać osta tn ie  
słow a za w yraz  przekonań  w ielu pow ażnie m yślących 
Francuzów .

Z E  Ś W I A T A .
B e r g e n  8  lip< a .  

Cesarz Wilhelm w Bprgen. — Plan do gory powzięty. — 
Sygnalizowanie przyjazdu. — Zawód ze strony pogody. —

itości, jak kwiaty na jednej grzędzie — a re
zultatem tego jest, że sobie pobyt nad brzegiem 
morza wzajemnie uprzyjemnimy Niech pan da
ruje wybryki mojej fantazji, niech pan daruje, 
że jestem tak otwarty i młodzieńczy. To robi 
jod w morskiem powietrzu.

— Pani wczoraj przyjechała, panno Bygra- 
ve? — zapytała zarządczym’, gdy płynność mo
wy kapitana dozwoliła jej zrobić tę uwagę.

Rzekła to do Magdaleny tonem macierzyste
go współczucia dla jej młodości i piękności i 
ani cienia nieutności ani niedowierzania nie by
ło w id a ć  na jej twarzy.

Przebranie widocznie było aż nadto dokła
dne. jeżeli zdołało jej bystry wzrok oszukać.

— Moja ciotka i ja przybyłyśmy tu wczoraj 
wieczór — odparła Magdalena. — Ostatnia po
łowa drogi była dla nas bardzo męcząca, dla 
państwa także zapewne ?

Umyśluię mówiła więcej niż było potrzeba, 
aby obserwować wrażenie, jakie dźwięk jej gło
su robił na zarządczym domu.

Cienkie wargi pani Lecount śmiały się tak 
przedtem, jak i potem, a przyjazna postawa nie 
zmieniła się wcale, uważny jej jednak . wzrok 
nagle stał się badawczy.

Magdalena dorzuciła spokojnie jeszcze kilka 
słów, a po całem obliczu zarządczyni domu roz
szerzała się powoli rażąca zmiana, a cała ona 
była coraz to mniej ufna. Nic jednak jeszcze nie 
wskazywało, że głos ten poznała, tylko wyraz 
jej twarzy był badawczy, nic więcej.

Przerwała dalszą rozmowę z Magdaleną i 
rzekła do swego pana :

— Właśnie co skarżyłeś się pan na znuże
nie, może pan zechce teraz iść do domu?

Właściciel willi Sea-Yiew patrzył dotąd z po
dziwem na Magdalenę przez pizymkmęte powie
ki ; natura tego zimnego płaza ogrzała się w pro
mieniach kobiecego wdzięku i piękności, białe 
jego oblicze zarumieniło się a niepokój w jego 
zachowaniu się nie zostawiał najmniejszej wątpli
wości. jak wielkie wrażenie Magdalena na nim 
zrobiła.

Nieudana sceneija. — Poinyłkl * sztandarem. — Wizyta 
cesarza na „Ifigenil"., — Lunch na „Hohenzollernie. — 

Ściana z lodu.

W szystk ie  dzienniki podały  już tek s t depeszy po 
słanej p rzez  cesarza W ilhelm a Loubecowi i odpowie
dzi, ja k ą  da ł p rezyden t. Szczegółów spo tkan ia  w B e r
gen  nie podał jeszcze żaden  dziennik . Jes tem  w  tern
szczęśliwem położeniu, że mogę w am  pow tórzyć opO' 
w iadanie jednego  z kadetów  „ Ifig en ii" , k tó ry  by ł 
naocznym  św iadkiem  tego dziejow fgo momentu.

—  J a k i  on by ł szczęśliwy —  mówił k a le t  —  
ja k i  b y ł szczęśliw i7 ten  cesarz niem iecki, ż« może się 
p rzechadzać swobodnie po pokładzie francuskiej „Ifi- 
gen ii" i że w idzi na  je j w ielkim  m aszcie za tk n ię ty  
s z tan d a r niem iecki z k rw aw ą  dew izą: „G ott m it uns, 
1 8 7 0 " . Cesarz przygotow ał to  spo tkan ie  um yślnie. 
Skoro ty lko  się dow iedział, że do B ergen  przybyw a 
francusk i krzyżow iec z kadetam i m arynark i, w ydał 
rozkaz , aby jeg o  „H ohenzollern" zaw iózł go do N or
w egii z nadzw yczajną  szybkością 1 8 7 2  węzłów. „Ifi* 
g en ja"  baw iła w B ergen  od dwóch dni. J a ż  k iedy
tam  p rzy b y ła , z a s ta ła  jeden  s ta tek  niem iecki n a  ko 
tw icy. N aza ju trz  po przyjeździe, kadeci w ysiedli na  
ląd  i og lądali s ta re  m iasto w7 drew nianych domach 
bez szczególniejszego p ię tna  oryginalności.

Równocześnie z „ If ig en ją" , ja k b y  przypadkiem , 
p rzy jechał do B ergen  p rzy jaciel cesarza W ilhelm a, 
książę  Monaco, k tó ry  jech a ł w łaśnie na  S p itzberg  
przekonać się, czy obrazy na  ścianach jeg o  salonu,, 
przedstaw iające  ulicę lodow ą w  S pitzbergu  nie m ają 
zielone ści cokolw iek przesadnej. K om endant „Ifig en ji"  
M aneeron złożył w izytę księciu na  jego  s ta tk u  „ R rin- 
cesse A lice" . W  ja k iś  czas potem książę rew izy tow ał 
„ Ifigen ję" . W ieczorem  tego sam ego dn ia  stiu ek  n ie 
m iecki „G leissenau" zaw iadom ił, że „Jego  C esarka 
M ość" przybędzie o 7 7 2 w ieczorem . W  pół godziny 
potem  kom endant M aneeron w ydał rozkazy o trz j m a
nę zapew ne z P a ry ża , aby przygotow ać się n a  p rz y 
jęc ie  cesarza. R ozkazy były bardzo szczegółowe; po
lecały  j a k i  nosić m undur, ja k ą  szablę, ja k ie  rę k a 
w iczki, ja k ie  guziki. W ieczorem  wszyscy cisnęliśm y 
się n a  pomost, ażeby oczekiwać dalszego ciągu  ko- 
m edji.

C esarz chciał aby w ieczór by ł cudowny. Pogoda 
odgryw ała w ielką ro lę w scenerji, ja k ą  przygo tow y
wał. M iał zam iar zjaw ić się na  w idnokręgn o zacho
dzie słońca w śród złotoczerw onej zo izy  i żółtyeh b la 
sków spokojnego m orza, w którem  słońce p rzeg ląd a  
się p rzed pójściem na  spoczynek, m ajesta tyczny  i 
szyi ki „H ohenzolern" m iał się rysow ać na  rozp ło
mienieniem niebie w raz z sy lw etką na  balkonie  cesa 
rz a  Niemiec, przysłuchującego się p rzeciągłem u huko
wi dzia ł w itających jego  przybycie... T ak ie  było ce
sarsk ie  m arzenie oddaw na pieszczone, k tórego  u rze
czyw istnienie łechtało  m ile próżność W ilhelm a I i-g o .

— Czy zechce pan iść do domu i odpocząć ? 
— powtórzyła jego towarzyszka.

—  Jeszcze nie, Lecount — odpowiedział —  
czuję się silniejszy i pragnę jeszcze trochę po
spacerować.

Przyciszonym zaś głosem, zwróciwszy się do 
Magdaleny, dorzucił:

— Ten spacer zyskał dla mnie nowy nrok, 
panno B ygrave; nieopuszczaj nas pani, bo nas 
tego uroku pozbawisz.

Uśmiechnął się bardzo zadowolniony ze sw®  
go sprytnego komplementu, od którego kapitan 
odwjócił uwagę zarządczyni domu w ten sposób, 
że przyłączywszy się do jej boku, zagadywał ją, 
ozem tylko mógł. Wszyscy czworo szli powoli 
dalej. Pani Lecount już nie mówiła wcale ; trzy
mając silnie władcę swego za rękę, obserwowała 
Magdalenę jeszcze bystrzej niż przedtem. Nie 
uszło to uwagi ostrożnego Wraggego, przeniósł
szy przeto stołek połowy z lewej ręki do pra
wej, wytoczył swą naukową baterję.

— Ten widok, proszę pani — rozpoczął, stoł
kiem grzecznie wskazując na morze i przejeż
dżające statki — dowodzi olbrzymiej wielkości 
Anglji. Proszę się tylko przypatrzeć, jak niektó
re z tych okrętów są ( iężko naładowane. Nieraz 
się nad tem zastanawiałem, czy brytański mary
narz wie właściwie, jakie hydrostatyczne zaga
dnienie przy naładowaniu swego okrętu rozwią
zał. Gdybyśmy nagle przeniesieni zostali na je 
den z tych pokładów, (od czego strzeż nas Bo
że, nie znoszę bo wie,m jazdy morskiej!) i gdy
bym któremu z majtków to pytanie przedłożył, 
jakieżby oczy Jack na mnie wytrzeszczył. A je 
dnali od tej teorji zawisło życie Jacka. Gdyby 
tylko jednę trzydziestą więcej ładował, niż po
winien, cóżby się stało ? Z Arłborough może wy
jechać i całkiem swobodnie wpłynąć na Tamizę; 
ale na słodkich wodach dopłynie — powiedzmy 
sobie — co najdalej do GreenwDh i — zato
nie! Pójdzie na spód rzeki, tak jest, to rzecz 
w nauce dowiedziona.

Tu wstrzymał się na chwilę i nie pozostawił
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N ieste ty  —  żyw ioły nie sp rzy jały  tyra planem . D zień 
przybyc ia  cesarza  by ł w łaśn ie  jedynym  brzydkim  
dniem  podczas całego naszego pobytu w B brgen. B y 
ło  dokoła szaro  i m glisto.

P rzybycie  cesarza zw iastow ały  s trz a ły  czterech 
kanon ierek  norw egskich , k tó re  tow arzyszy ły  cesarzo 
w i z oddali i k tó re  z resz tą  prześw iadczone o tem , 
ż t  tu  nie odgryw ają  żadnej ro li, o d razn  gdzieś zn i
kły w ty łach  portów . Po k ró tk iem  czekaniu  u jrze li
śm y dw a m aszty  z em blem atam i cesarskim i a  n ieba
wem i cały  im ponujący s ta tek  z w ysokim  frontem , 
m asztam i i kom inam i pochylonem i ku tyłowi.

N a „IiigeD ji“ rozleg ły  się h asła  k o m en d y : Mon- 
tez ! S u r  les vergues! A  liisser le grand p a v o is ! 
H isse z! D eferlez! Łnroyez le s a lu t! W szystk ie  
se r je  sz tandarów , przygotow ane z góry , w jednej 
chw ili zna jdu ją  się na  m asztach  i pow iew ają w śród 
w ia tru  ; n a  czele m asztów  pow iew ają trz y  sz tan d ary  
trzykolorow e. Z aczyna się kanonada . „ If ig en ja“ d a 
je  21 w ystrza łów ; „G leissenan“ trzydzieści trzy . 
K łęby  dymu zap e łn ia ją  p o w ie trze ; pag ó rk i norw eg- 
s t i e  odpow iadają echem. „G leissenan11 w yw iesił w ie l
k ie  sz tan d a ry  stosow nie do z w y c z a ju ; cesarz jed n ak  
uznał, że to  nie w y starcza  na  dzień ta k  w ażny. D aje 
w ięc „H ohenzo lle rn“ sy g n a ł po sygnale , a le na  po 
k ład z ie  „G leissenan 11 nie rozum ieją o co idzie. Ścią
g a ją  zatem  sz ta n d a r  francusk i z m asztu  bizanowego 
(a r tim o tu ) , oraz sz ta n d a r norw egski z m asztu foko
w ego (m izeny), i n a  to  miejsce w yw iesząją dw a sz tan 
d a ry  niem ieckie.

Cbsarz je s t  w ściekły. „H ohenzo llern11 daje nowe 
rozpaczliw e sygnały , k tó re  nareszcie  „ G leissenan “ 
zroąnm iał. N a w ielkim  m aszcie zostaw ia tedy  sz tan 
d a r  niem iecki, n a  m aszcie fokowym w yw iesza sz tan 
d a r  francusk i, a  n a  artim onie sz tan d a r norw egski. 
T ak ie  uporządkow anie sztandarów  było zlekcew ażeniem  
N orw eg jj, k tó ra  jed n ak  nic sobie z tego nie robi. 
Sam  „H ohenzo llern11 w yw iesił sz tan d a r F ran c ji na 
przodzie, sz tan d a r cesarsk i na  w ielkim  maszcie. T rze- 
b a  się było zastosow ać do tego  i na  „ Ifigen ji11, więc 
i u  nas foka n iosła  sz ta n d a r niem iecki a  a rtam en  
norw egski. Cesarz zapuszt zając kotw icę k aza ł dać na  
pow itan ie  F ran c ji dw adzieścia jed en  strzałów , co ta k 
że je s t objaw em  niezw ykłej grzeczności, jeśli się zw a
ży, że to nie by ła  przecie ziem ia francuska . D okoła 
cesarsk  ej k a ju ty  rozb łyska w ieniec lam p e lek try 
cznych.

Nj aza jn trz  n a  godzinę 10 min. 45  cesarz zapo
w iedzia ł w izytę  na  „IngeD jiu. M inutę przedtem  w y
w iesiliśm y w ielkie sz tan d ary , a  w chw ili, gdy cesarz 
opuszczał pok ład  „H ohenzollerna-1, na s ta tk u  francuskim  
dano kom endę, aby  k rzyknąć  siedm  razy  „ h u r r a !a 
O krzyk i te  były  przym uszone, zim ne, m ało en tu z ja 
styczne. Oficer kom enderująi y  czynił więcej hałasn  
kom endą, niż ca ła  za łoga  okrzykiem ... Cesarz w stąp ił

pani Lecout innego wyboru, jak tylko, aby go 
spytała o wyjaśnienie.

— Z największą przyjemnością służę pani —  
rzeki, zagłuszając najwyższą intonacją swego 
głosn cicLe szepty p. Yanstona — zechciejmy 
naprzód, jeżeli łaska, wypowiedzieć zasadnicze 
zdanie. Oto wszystkie po wodzie pływające cia
ła  wypierają tyle płynu, o ile ich ciężar cięża
rowi ciała odpowiada. Zgoda. Cóż z tegu wnio
skujemy? Rzecz jasna, że aby okręt na wodzie 
utrzymać, trzeba się o to postarać, aby tak sta
tek, jak i tego ładunek lżejsze były, niż ta ilość 
wody, która tyleż miejsca zajmuje, co ta część 
okrętu, która w wodzie nie jest zanurzona. —  
Tymczasem woda morska jest trzydzieści razy 
tak ciężka, jak woda słodka czyli rzeczna, toteż  
w  morzu Niemieckiem okręt się tak głęboko nie 
zanurzy, jak na Tamizie. Z tego wynikają da
lej, jeżeli naładujemy, jaki okręt dla Londynu 
—  hydrostatycznie mówiąc — trzy alternatywy | 
Albo ładujemy o jedne trzydziestą mniej, niżby- 
śmy mogli na morzu naładować, albo wyłado
wujemy u ujścia rzeki jedne trzydziestą, lub nie 
robimy ani jednego, ani drugiego i — jak już 
zauważyłem — idziemy na dno. Tak, moja ko
chana pani, taka to jest teorja pływających o- 
krętów.

Przy tych słowach wziął znowu stołek poło
wy do lewej ręki na znak, że z Joycem już się 
uporał.

— Dziękuję panu — rzekła pani Lecouut —  
już .dawno, panie Bygrave, w kwestjach nauko
wych ze mną nie rozprawiano. Mój ukochany 
małżonek uważał mię niejako za swoią koleżan
kę, on to kształcił mój umysł w taki sposób,jak 
pan to właśnie przed chwilą czyniłeś. Od tego 
czasu nikt się nie troszczył o moje duchowe po
trzeby. Dzięki serdeczne panu, pańskie względy 
dla mnie nie pójdą na marne.

Westchnęła głęboko, łowiąc uważnie uchem 
sąsiednią rozmowę.

Minutę wcześniej właśnie co słyszała była, 
jak p. Yanstone pannie Bygrave w jak najpo- 
chlebniejszych zwrotach oświadczył, że w swym

n a  pokład  w  m undurze adm iralsk im , w  ja sn o  niebie
skich  spodniach i kaszkiecie z białym  pióropuszem. 
Cesarz u t y ł ; w ąsy mu urosły i dodają mu w yrazu 
dziKości. W ilh e lm ' I I  ukłonił się trzy  ra z y  kom en
dantow i M anccron, k a z a ł sobie p rzedstaw ić oficerów 
i każdem u z nich podał rękę. N astępnie  podszedł ku 
kadetom  ; oczy m iał błyszczące chorobliw ie i niespo
kojnie. Skoro ty lao  cesarz w szedł na pokład , w yw ie
szono n a  czole m asztu  jeg o  królew skie z n a k i : k rzyż 
czarny  ze złotym  orłem , d a tą  18 7 0  roku i d ew izą : 
„G o tt m it n n s“ . W ojenny sz ta n d a r  francusk i, k tó ry  
pow iew a zaw sze na jab łk u  w ielkiego m asztu , jak b y  
się Czuł obrażony sąsiedztw em  zuchw ałego in trn za . 
R ozw ijając swoje płom ienne wężowe fałdy, rozpoczął 
w śród w ia tru  ja k b y  w alkę o sta teczną  z pruskim  or
łem. I  zw y c ięży ł!... Bo oto w ia tr  zerw ał się ta k  sil
ny, że sz tan d a r cesarski obsnnął się w zdłuż m asztu  
tak , iż  trzeba  było posłać m arynarza , aby go po
p raw ił...

Cesarz nie w idział tego drobnego sym bolicznego 
epizodu. P rzy jęc ie  jak jeg o  doznaw ał, było pełne n- 
przejm ości i godności, ale cl łodne. K iedy opuszczał 
s ta tek  pozdrow iw szy kadetów  i oficerów, znowu z a 
brzm iało siedem przym usow ych „H u i-ra !“ i dało się 
słyszeć 21 strzałów . K om endant franenenski by ł na 
kolacji u cesarza na  pokładzie „H ohenzo llerna11 je 
szcze dnia pop rzed n ieg o ; obecnie zosta ł zaproszony 
na  obiad do ks. Monaco razem  z cesarzem . P odczas 
tego obiadu, cesarz  zap rosił 4 0  kadetów  na lunch  
prusk i na  „H ohenzollern ie11. K om endant w ybrał tych, 
k tó rzy  mieli spełn ić tę  ofiarę. Pom iędzy nim i byłem 
i j a . . .

K iedy weszliśmy na „H ohenzo llerna11 cesarz pod
szedł kn nam , w sk aza ł nam  kadetów  niem ieckich 
uszykow anych we dw a szereg i i rz e k ł: „O to koledzy 
w a s i . . .  D ziesięcin z pomiędzy nich umie po f ra n 
cusku. Z innym i poroznm iecie się także  . . . “ Było 
to w szystko bardzo zim ne i wymuszone. Roznoszo
no napoie i p rzekąsk i, m uzyka g ra ła  rozm aite u tw o
ry , między m nem i jed n ak  i m arsz lo taryńsk i. O 1 l V 2 
w nocy opuściliśm y „H ohenzo llerna11 ; rów nocześnie 
z nam i opuścił ge książę  M onaco... W szyscy pow ta
rzaliśm y jedno , że ta  w ym iana grzeczności nie by ła  
w niezem podobna do serdecznych spo tkań , ja k ie  m a
my zaw sze z R osjanam i, a choćby z D uńczykam i i H i
szpanam i. Pom iędzy francuską  a  niem iecką m a ry n a r
k ą  je s t  ściana z lodu zbyt g rab a , aby m ogła sto 
pnieć o d ra z n . .  .

Intendantura 10 korpusu w Przemyślu ogłasza ofertę 
na dostawę bielizny dla tam tejszego szpitala garnizono
wego Nr. 3 z terminem do zgłoszeń pisemnych na dzień 
31 lipca 1899 r.

B liższrrh informaeyj udziela Izba  handlowa i przemy
słowa w Krakdwie.

letnim stroju uozynjła go kompletnym swym nie
wolnikiem. Ale Magdalena zauważyła znak ka
pitana uczyniony krzesłem i zapytując p. Yan
stona o jego dom, nadała rozmowie całkiem inny 
kierunek. Pierwsze słowa, które pani Lecount 
zdołała pochwycić, były:

— Nie chciałbym pani zauiepokajać, panno 
By grace, ale muszę wyznać, że w calem Ailbo- 
rough jest tylko jedeu silny budynek, a tym jest: 
mój dom. Bałwany morskie mogą wszystkie inne 
domy zburzyć, mojego nie mogą nawet ruszyć. 
Ojciec mój postarał się o to, o ! bo ojciec mój 
był znakomitym człowiekiem. Kazał on dom nasz 
na palach wybudować i mam wszelką rację do 
przypuszczenia, że są to najsilniejsze pale w ca
łej Anglji. Nic nie zdoła ich obalić, stąd też nie 
troszczę się wcale o to, co się dzieje na mo
rzu.

— W  takim razie, gdyby morze z brzdgów 
wystąpiło, musielibyśmy się wszyscy do pana 
schronić — rzekła Magdalena.

Tu p. Vaustone znalazł sposobność do wyra
żenia nowego komplementu, a kapitan do nowe
go wybuchu swej uczouości.

— Życzę sobie niemal powodzi, ponieważ u- 
czyiiiłaby mię na tyle szczęśliwym, że mógłbym 
pani u siebie ofiarować gościnę — szeptał je
den.

— Przysiągłbym, że wiatr ztnieuił swój kie
runek! —  rzekł drugi. — Kogóżby tu uozna o 
to zapytać? Aha, oto jest. Sterniku, jaki jest o- 
becnie kierunek wiatru? Czy jeszcze północno- 
zachodni, hę? A wczoraj wieczór był południo
wo-wschodni, czyż nie tak? Czy może być coś 
ciekawszego, proszę pani, jak zmiana wiatru w 
tym klimacie? —  mówił kapitan dalej, prze
niósłszy napowrót krzesło polowe na naukową 
stronę. Powie mi pani na to, że główną tego 
przyczyną nadmiar elektrycznego fluidu w po
wietrzu, przypomni mi pani zapewne eksperyment 
owego sławnego badacza przyrody, który szyb
kość wielkiej burzy mierzył napięciem małych 
sprężynek. Moja czcigodna paui, godzę się na 
wszelkie jej przypuszczenie...

KRONIKA.
Kraków, 17 lipca.

Kalendarz knśoleliy. W  poniedziałek Aleksego, wy- 
znawcy: we wtorek Szymona z Lipnicy i Kamilla: w śro
dę W incentego a Paulo, wyznawcy.

W  kościele Najświętszej Marji Panny we wtorek uro
czysta Wotyr. si o godzinie 10 na pam iątkę pożaru K ra
kowa w r. 1850.

W  kościele 0 0 . Bernardynów we w torek uroczystość 
św. Szymona z Lipnicy.

Kalendarz myśliwski. Od 1 go lipca wolno polować n a :
rogacze (samce sarn), oraz j a  ptactwo wodne i błotne 
w i gó.ności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nio wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybach W  lipcu łowić wolno wszelką rybę, 
eżeli trz /m a przepisaaą miarę. Chronić należy jedynie 
ja k a  samicę.

kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 3 minut 53, zachód pizypada o god. 7 
minut 39, długość dnia godzin 15 minut 46.

Stan powietrza. Dnia 17-gu lipca n godzinie 7 rano 
barometr 743 3, termometr -j- 16 8 0., wilgotność 84%, w iatr 
zachodni. 4.

iE. p. JfidrzejOwicz, m in ister d la  G alicji, p rzy 
jech a ł w czoraj do K rakow a, skąd  dziś po południu 
odjeżdża do Rzeszowa.

Nowy dyrektor teatru p. Jó z  f  K o tarb iń sk i i 
reżyser sceny p. L udw ik Solski po kilkodniow ym  p o 
bycie, pow rócili w sobotę z W iedn ia , gdzie p. K o ta r
b iński poczynił liczne zak u p y : mebli, kostium ów i in 
nych przednro tów  potrzebnych na scenę.

Wiec w spraw ie św ięcenia niedziel i śv .iąt, u rz ą 
dzony staran iem  s tn  nn ic tw a katolicko narodow ego, 
zosta ł w czoraj odroczony z puwodn burdy  i aw an 
turniczego zachow ania się obecnych socjalistów .

W edług  p rogram u wiec rozpoczął się nabożeń
stw em  w kościele św. A nny  wobec zgrom adzonych 
cechów i stow aizyszeń  „ P rz y ja ź n i11 ze sz tandaram i. 
N abożeństw o celebrow ał z asy s tą  ks. k in .  d r S tan i
sław  Spis. K azan ie  w czasie Sumy w ygłosił ks. kan . 
d r  Jn lja n  Bukow ski. W  czasie nabożeństw a odbyła 
się ko lek ta  na  powodzian; zebrano około 50  złr.

P rzed  godziną 2 popołndnin pod zam kniętą  U jeż
dża ln ią  zg iom adzili się członkowie stronn ic tw a wieco
wego i socjaliści ze swoimi prow odyram i. P ie rw si od
znaczali się kokardkam i h iało  niebieskiem i, drndzy  za 
tknę li czerwone gw oździki. K iedy o wpół do 3 o tw ar
to U jeżdżalnię, weszło do niej około ty s iąca  lndzi r ę 
kodzielników  i w łościan. S trounicy  wiecu zaję li p ra 
w ą stronę estrady , lew ą za ję li przew ażnie socjaliści, 
a w śród nich tow. Serkow ski. P rz y  stole zasiad ł k o 
m isarz policji d r  B anach , a  z \  nim pojaw ili s ię :  
w iceprezes stronn ic tw a  prof. d r  W ichark iew icz, h r.

— Proszę mi darować — rzekła pani Le
couut — ale przypisuje mi pan wiadomości, któ- 
rycli wcale nie posiadam. O przypuszczeniach w 
znaczeniu nauko wem nie ma u mnie nawet 
mowy.

— Ależ proszęż mnie zrozumieć — mówił 
kapitan dalej, udając że nie słyszy dopiero co 
uczynionego zarzutu — moje uwagi odnoszą się 
wyłącznie do strefy umiarkowanej. Jeśli mię pa
ni przeniesie w okolice zwrotnikowe, gdzie wiatr 
za dnia ku lądowi wieje, a w nocy ku morzu, 
to słnżę pani w tej chwili namacalnym dowo
dem. Oto zaprowadzę panią za jei wryraźnem 
zezwaleniem do kuchni, wezmę największy ron
del z rąk kucharza i napełnię go zimną W'odą. 
Dobrze! Rondel z zimną wodą przedstawia oce
an. Teraz napełniam inne naczynie gorącą wodą 
i wstawię je do środka rondla. Znowu dobrze. 
Naczynie przedstawia stały ląd. który powietrze 
nad sobą rozcieńcza. Proszę to zachować w pa
mięci i proszę mi dać zapadną świecę. Trzy
mam teraz świecę nad zimną wodą i zgaszę ją, 
a w tej chwili będzie miał dym kierunek od rondla 
ku naczyniu z gorącą wodą Nim pani znajdzie 
czas, aby wyrazić swoje zadowolenie, zapalę na 
nowo świecę i odwrócę cały eksperyment: oto 
napełnię rondel gorącą, a naczynie środkowe zi
mną wodą, zgaszę znowui świecę, a dym ciągnąć 
się będzie od naczynia ku rondlowi, Dym jest 
niemiły, to prawda — ale doświadczenie to jest 
przekonywujące.

Przemienił znowu krzesło polowe i przypa
trywał się mu z tryumfującym uśmiechem.

— ( zy ja panią zbyt nie nudzę swoją ga
daniną? — zapytał w bardzo szczery sposób,, 
gdy pani Lecouut właśnie co usiłowała podsłu
chać rozmowę po przeciwnej stronie.

— Zdziwiona jestem szerokim zakresem pań
skich wiadomości — odparła pani Lecount, która 
obserwowała ciągle swego towarzysza z pewną 
nieufnością.

*
(Ciąg dalszy nastąpi),
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Michał R ostw orow ski i prof. d r C zerkaw ski. U cze
stn ików  rrzy b y w ałc  coraz więcej, aż poczęto w o łać : 
„Z ag a jać ! z a g a ja ć !“ Około trz y  kw ad ran se  n a  3 
w szedł n a  e strad ę  prezes S tróżyński, Z a jego  p o ja 
w ieniem  się socjaliści podnieśli k rz y k : „P recz  z n im ! 
precz z n im ! w yrzncić g o ! 44

N apróżno p. S tróżyńsk i s ta ra ł  się p rzyjść do 
głosu, aby wiec zagaić. K rzyk i i gw izd an ia  nie n- 
staw ały . P . S tróżyński spojrzaw szy w stronę  K urow 
sk ie g o 'z a w o ła ł: „To głnpio pan ie  K n ro w sk i44. Nie 
pom ogły także słow a kom isarza d ra  B an ach a , ha łas 
trw a ł n ieustannie a w śród hałasu  tow. Serkow ski 
żądał, aby kto inny  wiec zaga ił, o a to z jaw ia się 
na estradzie  p . Szczepan K urow ski, pow itany  og ro 
m ną w rzaw ą. K nrow ski jn ż  zab ie ra ł się do mówienia, 
jednak mu kom isarz nie d a ł p rzy jść do słowa. K ie
dy  jed n ak  mimo protestu  kom itetu  wiecowników K n 
row ski chce zab rać  głos, kom isarz w k łada  czapkę na 
głowę i  ośw iadcza, że zgrom adzenie zostaje, o d r o 
c z o n e .  Socjaliści nie u s ta ją  hałasow ać i w groźnej 
postaw ie s ta ją  naprzeciw  wiecowników, aż z a  chwilę 
na czele dwóch oddziałów policji wchodzi kom isarz 
B roszkiew icz i energicznem  w ołaniem  „ W  im ieniu 
p raw a proszę się rozejść11 łącznia z kom isarzem  drem  
B anacnem  opróżniają u jeżdżaln ię  a w śród k rzyku  i 
poruszen ia  słychać przygłuszony  śpiew „Czerwonego 
s z ta n d a rn 14. P ięć m inut p rzed  trzec ią  u jeżdżalnia zo 
s ta ła  opróżniona. Socjaliści na  w ezwanie d ra  Z y
gm unta M arka uda li się do P a rk u  krakow skiego , zaś 
stronnictw o wiecowe, k tó re  miało zam iar uczestniczyć 
w festynie, oburzone na  socjalistów  za rozbicie w ie
cu, rozeszło się do domów.

Z Czytelni akademickiej. K om itet zabaw ow y 
C zytelni akadem ickiej, k tó ry  dn ia  11 czerw ca 1 8 9 0  
roku u rząd z ił w ycieczkę tow arzyską do D ubia, p o d a 
je  do wiadomości spraw ozdanie kasow e z dochodów 
i  w ydatków  tejże w ycieczk i: 1) Z biletów  uzyskano 
196  z łr . 2) Z bukiecików  2 z łr . 8 0  c t., razem  198  
z łr. 80  ct. K oszty m uzyki w ynosiły 109 z łr . 80  ct.,
2) ognie sztuczne 59  z łr ., 3 ) ośw ietlenie 25 z łr ., 4) 
d ruk i, rek lam a 97 złr. 57  c t., 5) dekoracje 32  złr. 
4 9  c t., 6) inne w ydatk i 19 z tr . 33  ct. Razem  
3 4 3  złr. 19 ct.

w/ szkole Sztuk pięknych, doroczna w ystaw a 
p rac  uczniów otw ai tą  zostanie dn ia  19 lipca  we śro 
dę i trw ać będzie p rzez  trz y  dni. W stęp  n a  w y s ta 
wę dn ia  19 lipca we środę od godziny 2 po połu
dniu do godziny 5 w ieczorem , a w  inne  dn i od 10 
do 5 godziny wieczorem.

Czytelnia katolicka zm ieniła swój lokal i p rz e 
niosła się do domu p rzy  ul. K rupniczej 1. 10 p a rte r.

Wobec niezwykłych rozmiarów k lęsk i tego ro 
cznej powodzi, ja k a  do tknęła  zachodnią część k ra ju  
naszego, wy dział B rac tw a  N ajśw . M arji P an ń y , k ró 
lowej korony polskiej, n a  posiedzeniu dn ia  14 lipca 
b. r . postanow ił ze swej strony  wziąć in icjatyw ę w 
akcji ra tunkow ej i  ukonstytuow ać się w kom itet dla 
niesienia pomocy zatopionym , do k tórego zaproszone 
zostały  następujące < soby : ks. kanon ik  Spis, ks. k a 
nonik B andursk i, ks. proboszcz Ł aba j, ks. K ąd/.ioła, 
ks. M asny, m arszałek  Paszkow ski, profesor Jan czew 
sk i, prof. C zerkaw ski, rad ca  dw oru G arbaczyński, 
redaktorow ie C hyliński, E h ren b erg , K onopiński, ks. 
F lis , L igęza , dy r. B ednarsk i, d r fiuzdygau , W ład y 
sław  F iszer, d r  Stafiej, dyr. P arczyńsk i, kom isarz d r 
Z aleski, sekr. K raskow ski. P ierw sze posiedzenie ta k  
wzmocnionego kom itetu , odbędzie się dziś, w po
n iedziałek  o godzinie 6 po południu w m ieszkaniu 
w iceprezesa B ractw a ks. d ra  Bukow skiego na probo
stw ie św. A nny (olica św . A nny 11). W  niedzielę 
zaś dn ia  16 b. m. o godzinie 1 1 -tej w  kościele św. 
A nny, podczas nabożeństw a n a  in tencję  m ającego się 
odbyć w tym że dniu wiecu w spraw ie św ięcenia n ie 
dzieli, zb ie ra ła  się po kazan iu  p ierw sza sk ładka  na 
rzecz dotkniętych powodzią. D alszy  program  czynno
ści ratnnkow ej podadzą dzienniki. W szelk ie  łaskaw e 
d a tk i na  ten  cel, u p rasza  się p rzesy łać do rą k  sk a r 
bn ik a  kom itetu , p. Je rzego  K raskow skiego  (u lica 
S ienna n r. 5 , dom A rcyb rac tw a  M iłosierdzia i B anku 
pobożnego).

Cukier podrożał ju ż  o 4 centy  na  k ilogram ie, 
choć nowy podatek jeszcze nie w szedł w  życie. K u p 
cy nasi wcześnie zapobiegają  tem u, aby publiczność 
nie zaopatryw ała  się w  tym  m iesiącu w zapasy  cu
k ru  tan ieg o . Swoją d rogą  odbyt wszędzie te raz  je s t  
n a  enk ier olbrzymi.

Na stację ratunkową zgłosił się w czoraj w ie
czorem robotn ik  z brow aru G oetza F eliks P udełek , 
którem u B artłom iej H acnś rzucił ta k  silnie kufel w 
tw arz , że Pudełkow i w  tej chw ili p raw e oko całkiem  
w ypłynęło, a z jam y  ocznej sterczał odłam szk ła . Po 
opa trzen ia  odwieziono P u d e lk a  n a  oddział oku listycz
ny. H auuś, k tó ry  czyn ten  m iał popełnić po trz e ź 
wemu, sk ry ł się ze strachu  przed ka rą .

Donoszą nam z Podgórza: O statnim  wylewem 
W isły  dotknięte zostały  najbardzie j g m in y : P łaszów , 
Ludw inów , D ębniki, Z akrzów ek, Pychow ice, Bodzów, 
K ostrze, T yniec, Sam boiek, K opanka, O chodra, Fa- 
cimiech i Zelczyna, należąca do pow iatu podgór- 
j-kieeo.

W  gm inach ty ch  są  n ie ty lko  plony polne z u p e ł
nie zn iszczo n e , ale i domy dotknięte  powodzią 
s ta ły  się przez dłuższy czas niezam ieszkalnym i. S ta 
rostw o w Podgórzu pospieszyło dotkniętym  gminom 
z spieszną i do raźną  po m o cą ; obecny kierow nik  tego 
s ta ro stw a , kom isarz R óżański (bowiem s ta ro s ta  baw i 
na urlopie), lo zes ła ł do poszczególnych gm in u rz ę 
dników  sta ro stw a , k tó rzy  rozdzielali m iędzy d o tk n ię 
tych pow odzią żyw ność i zasiłk i pieniężne z fundu 
szów rządow ych. W  sam ym  P odgórza  zaw iązał się 
za  in ic ja tyw ą i pod kierow nictw em  d r R óżańskiego 
kom itet ra tunkow y , do k tórego  p rzy s tąp ili z gotow o
ścią i ofiarnością członkowie R ady  m iejskiej, celem 
obm yślenia środków  szybkiej i  skutecznej pomocy za 
lanym  gminom.

Z a pien iądze, n a  prędce przez  kom itet złożone, 
zakupiono sól i siano, a  p. W łodzim irak i dostarczy ł 
bezin teresow nie m ąk? n a  chleb. Zakupione a rty k u ły  
spożywcze rozdaw ali następnie urzędnicy  s ta ro stw a  
w gm inach poszczególnych.

A kcję ra tu n k o w ą prow adzi dalej p. R óżański i w 
tym  celu zw rócił się do p rezesa R ady  pow iatow ej w 
W ieliczce celem uzyskan ia  znaczniejszej kw oty z W y 
działu krajow ego n a  pomoc zatopionym . Obecnie zaś 
objeżdża s ta rszy  lek a rz  pow iatow y p. D. D em bowski 
w szystk ie dotknięte  pow odzią gm iny celem za rząd ze 
n ia  i dopilnow ania oczyszczenia zam ulonych domów 
i studzien , aby zapobiedz mogącym w ybnchnąć cho
robom .

Z dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem  15 
lipca b. r . o tw a rtą  zo sta ła  w K rechew icach w pow ie
cie D olina p rzy  istn iejącym  tam że nrzędzie  poczto
wym stac ja  te leg rafu  z ograniczoną służbą dzienną.

Z kolei państwowej. Począw szy od 15 b. m. 
do w łącznie 15 w rześn ia  b. r .  kursow ać będzie Wprost 
p rzechodzący wóz pierw szej i drugiej k la sy  pom iędzy 
Przem yślem  a Jas łem  przy  pociągach n r. 2 0 1 2 /1 2 2  
i 1 2 1 1 /2 0 1 1  ; odjazd z P rzem yśla  o 1 T 6  w nocy, 
p rzy jazd  do J a s ła  o 6 .3 4  rano, w przeciw nym  k ie 
runku  odjazd z J a s ła  8 .3 2  w ieczór, p rzy jazd  do P rz e 
m y ś l  o 2 .0 0  godzinie w nocy.

stan żtlrowia p. zimy. K om isja lek a rsk a , złożo
n a  z pp. d r G luzińskiego i d r W echslera , k tó ra  na 
żądan .e  obrońcy d ra  G reka  i z a  zezwoleniem sądu, 
b ad a ła  stan  zdrow ia b. ay rek to ra  K asy oszczędno
ści Zim y, p rzyszła  do tego p rzekonan ia, że uwięzio
ny, mimo podeszłego w ieku, je s t  zdrów  i s iln y . Ś la
dów jak iegoś rozstro ju  umysłowego nie znaleziono n 
niego żadnych. Skonstatow ano fizyczne osłabienie wo- 
góle, ale nie w tym  stopniu, aby zachodziło jak ie ś  
niebezpieczeństw o życia. W yczerpujący re fe ra t le k a r
sk i przedłożony Dędzie sądow i, k tó ry  się nad nim 
zastanow i i  w tych  dn iach  w yda odpow iednie orze
czenie.

Warszawski pomnik Mickiewicza. Obecnie po 
zam knięciu rachunków  ze sk ładek  n a  w arszaw ski 
pom nik M ickiewicza: w ydał kom itet budowy jego  k siąż
kę z  dokum entam i dotyczącym i tej sp raw y  i z nie- 
k tó iym i je j szczegółam i. Otóż ua  te r  pom nik, ja k  się 
z  książk i w spom nianej okazuje, zebrano od 12 maja 
do 14 lipca 1897  roku 235  73 4  rub li. Sam kom itet 
o trzym ał ty lko  3 4 .9 6 2  rub li, resz tę  zaś zebrały  re 
dakcje pism  w arszaw skich , a najw ięcej K u r  je r  war
szawski , bo 1 4 7 .2 1 5  ruo li. Ofiary złożyło około 
1 0 0 .0 0 0  osób Z G alicji i P oznańskiego p raw ic  nic 
nie nadesłano, tiochę  przysła li Po lacy  z R osji, a  n a j
więcej sama. W arszaw a. W łościan  było n a  listach  
ofiarodawców około 5 .0 0 0  i złożyli około 7 0 0  rub li. 
K obiety w liczbie 3 7 .0 0 0  złożyły 3 6 .1 0 0  rub li. N aj
więcej było ofiar średnich  od ru b la  do 100  i one da
ły  60  p rocen t całej sum y sk ładek , 3 0  procen t dały 
ofiary w yższe nad 10 0  rub li, a  10 procen t ofiarv 
niższe od rub la . R zeźbiarzow i p. Godebskiem u w y
płacono 50  0 0 0  rub li, w czem ju ż  około 2 6 .0 0 0  r u 
bli kosztów . Po zam knięciu rachunków  o k aza ła  się 
re sz ta  2 1 .0 0 0  rub li, k tó re  kom itet oddał synowi M i
ckiew icza p. "W ładysławowi M ickiev iczcwi.

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce 
odbędzie dn ia  18 b. m. w sali m ag is tra tu  w W ie 
liczce w a’ne zgrom adzenie.

Kolej T rzebih a Skswce. O trzym ujem y następu 
ją c e  p ism o : Odnośnie do nau/ego zaproszen ia  n a  o- 
tw arc ie  naszej kolei lokalnej w  dniu 2 0  lipca 1 8 9 9  
r . ,  mamy zaszczy t oznajm ić, że takow e z powodu z a 
szłych n ieprzew idzianych okoliczności odłożonem być 
mnsiaio n a  późniejuzy, obecnie jeszcze nie nstanowio- 
ny  term in. „R ad a  zaw iadow cza kolei lokalnej T rze- 
b in ia-8kaw ce.“

.łuzprawa O lichwę przeciw  żydowi Szymonowi 
B ergm anow i z T elesznioy (o k tó rego  operacjach  w 
swoim czasie p isaliśm y w „U w agach14), odbędzie się 
przed trybunałem  karnym  w Sanoka dn ia  19 b. m. 
Śledztwo przeprow adzało  dwóch sędziów śledczych z 
Sanoka na  miej sen w U strzykach. Pow ołano cały  sze
reg  poszkodow anych włościan ja k o  świadków .

Zjazd koleżeński w szystkicn byłych uczniów k ra 
jow ej szkoły rolniczej w Ozerniehowie, k tó rzy  uczę
szczali do ego zak ładu  w la tach  18 8 3  i 1884  od
będzie się w roku bieżącym , d n ia  2 g indu ia  w P rz e 
myślu. P o  bliższe wiadomości, o raz  ze zgłoszeniam i

udziału  w z jeź iz ie  należy się zwrócić do B olesław a 
Jas trzębsk iego  w Telesznicy Oszwarowej p. U strzyk i, 
albo do A. K owalewskiego w O leszycach pod J a r o 
sławiem .

Festyn Indowy na dochód pow odzian w P a rk a  
K rakow skim , urządzony sta ran iem  kom itsta  soejalao- 
dem okratycznego, zg rom rdz ił w czoraj przeszło 4 0 0 0  
ludzi. Z aznaczam y bez zastrzeżen ia , że w tej liczbie 
eo .najmniej połowa nie na leżała  do krakow skiego so 
cjalizm u, ale uczestniczyła w festynie d la  sz lachetne
go ce lu . D latego  spotkaliśm y wiele osób z to w arzy 
stw a, a naw et wojskowych. P ro g ram  zabaw  byl o b 
fity, a  w nim najw ięcej popisyw ał się chór m ęski i 
m ięszany pod k ie tnnk iem  p. Senow skiego. Chóry 
mięszane w ypadły  woale dobrze, z a  to nie mażemy 
pochw alić w ykonania „M arsy ljan k i11, w  k tó re j b rak ło  
w łaściwej energ ji.

Chór ten  wogóle dużo, się napracow ał wobec b ra 
ku ork iestry . K om itet sprow adził sobie kapelę s a li
n a rn ą  z W ieliczk i, ale ta , nie w iedzieć z jak ie j r a 
cji, zosta ła  odw ołana ju ż  z estrady . D obrze się po 
wiodły balony, k tó re  przy słabym  powiewie w ia tru  
w zbiły się bardzo wysoko i n iem al pionowo, gdzie w 
górze poczęły m agać koziołki, a  następnie spadać na  
ziemię. N a  staw ie  k rąży ły  przystro jone w k w ia ty  i 
zieleń gondole ośw ietlone lam pionam i. Confetti z a b a r 
wiło w szystkie chodniki i ścieżid ogrodu. O godzinie 
wpół do 6 z jaw iła  się cyw ilna o rk iestra , pow itana z 
zadow olnieniem , k tó ra  na  w stępie o d eg ra ła  W ieniec 
melodyj polskich. W ieczorem  ogród oświetlono ogniem  
bengalskim . N a iestyn ie  obecny by ł tak że  poseł Ig n a 
cy D aszyński.

Gabryeiski (Krzysztotory, Kraków) sp rzedaje  
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  z łr .

Ogłoszenie konkursu Z powodu rozszerzenia pryw a
tnej szkoły polskiej w Białej i zamierzonego otwarcia no
wych klas równorzędnych, ogłasza się niniejszem konkurs 
celem tymczasowego obsadzenia 2 posad nauczycieli(lek) 
młodszych z dniem 1 września b. r.

Pobory wynoszą: 420 złr. płacy rocznej i 20 prc. do
datku na pomieszkanie, t. j. 84 złr., razem 504 złr., k tó 
ra  to płaca z dniem J stycznia 1900 r. w myśl ustaw  do 
480 złr. i 96 złr. dodatku na pomieszkanie, czyli łącznie 
576 złr.. podniesiona będzie.

Kandydaci(tki) z egzaminem wydziałowym, jakoteż z 
kwalifikacją do uczenia gim nastyki, mieć będą pierwszeń
stwo. Podania bez stempla, opatrzone w potrzebno doku
menty służbowe, wnosić należy do podpisanego Zarządu 
w Krakowie, P ijarska 2, najdalej do 31 lipca 1899 roku. 
Uprasza się Szanowne Redakcje czasopism polskich o ał- 
skawe powtórzenie niniejszego konkursu. Zarząd Główny 
Towarzystwa „Szkoły ludow ej11. W Krakowie, dnia 5-go 
lipca 1899 r. Prezes: Dr Ernest Bandrowskl.

Ogładzenie konkursu Na mocy rozporządzenia W yso
kiego M inisterstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku l. 
13.058 ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki budowniczej, mecha- 

| niki teoretycznej i encyklopedji maszyn. Z posadą tą, ob
sadzić się mającą od 1 września 1899 r , łączy się płaca 
1400 złr. rocznie dodatek aktywalny 300 złr. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem kwinkwenjów, pierw
sze dwa po 200 złr., dalsze trzy po 300 złr. rocznie 
Podania, wystosowane do W ysokiego m inisterstw a w y
znań i oświecenia, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zao
patrzyć w „eunenium  v itae“, dalej w dowody zawo
dowego uzdolnienia, ja k  niemiej w dowód dokładnej zna 
jomości języka polskiego. Termin konkursu upływa z dniem 
24 lipca 1899 roku. Z Dyrekcji państwowej szkoły prze
mysłowej.

H U M O R
Rzecz dzieje się w sklepie, który „brzydzi się“ k ra jo 

wymi wyrobami.
— Co kosztuje ten kraw at ?
— Dwa guldeny, panie dobrodzieju.
— Ooo, to strasznie drogo.
— To prawdziwy angielski wyrób i wszystkim sprze

daję po trzy guldeny, „tylko dla pana dobrodzieja...14
— A s-sąd mnie pan zna?
— Znać pana dobrodzieja wprawdzie nie zntrn, ale 

pan dobrodziej ma taką sympatyczną postać.

Gdy satyrykiem tobie być chce si ę,
A do satyry zbrakło już myśli,
Zapal cygaro, usiądź sam w lesie 
I  własne życie przejrzyj jak  najściślej.

Teatr miejski w Krakowie.
„Nie igra się miłością11.
D ram at Musseta. w pięciu odsłonach odegrany w teatrze 

miejskim w Krakowie dnia 15 lipca b. r. z udziałem 
p. Tekli Trapszównej i p. Józefa Śliwickiego.

Jeszcze jed n a  prem iera, po ra z  pierw szy i o s ta 
tn i, (.jak zapow iedział afisz tea tra ln y ), znakom ita  pod 
względem  lite rack im  i siylow ym  rzecz, w ystaw iona 
s ta ran n ie  i pięknie, z ag ra n a  praw ie że wzorowo. „P<i 
mnie niech przyjdzie po top1* pom yślał sobie a s t j-  
pnjąey dy rek to r te a t ru ,  dając znowu pnbljczności 
krakow skiej w yobrażenie o tem , co o n  m ógłby z ro 
bić z  te a tru , gdyby by ł chciał.

Przeciw molom! Antyinolina
Antymolina

ziółka, któremi posypując futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, która 
lekceważyły wszelkie inne środki.

bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej drażliwych i zdenerwo
wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach.

J | | | l u i | t | k | i ł i a  zabija mole i nie daje istnieć tvmże. — Do nabycia w składach.: Szar ikl i Sya w Krakawte. 
L I C  J l l l U l i n c t  W ładysław Bra di w Tarnowie. 2:68
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O negdajsze przedstaw ien ie  było tak im  wieczorem 
tea tra ln y m , ja k ie  zap isyw ane byw ają zlotem i g ło ska
mi w dziejach każdej pierw szorzędnej stołecznej sce
ny, zap isyw ane byw ają rzadko , bo też nie często 
stosunki, okoliczności, fundusze, wiły a rty styczne  p e r
sonalia tea tra lnego  nlożą się do tej harm onji, ja k a  
je s t  niezbędną do w ystaw ienia rzeczy p ięknych, pod
niosłych, stylow ych.

Jednym  z n a jp ie rn  szych to taj w arunków , p rzy 
znajem y to o tw arcie, je s t  pocłucic artystyczne  i  znaw  
stwo lite rack ie  dy rek tora  te a tru  rozw inięte w ty m  
stopniu ja k  u p. Paw likow skiego, byl-.by k ie ro w an i 
cokolwiek innem i motywam i niż byw ało u niego. 
M niejsza o to : było to i m inęło .' Po wczorajszej p re 
m ierze wychodziliśm y z tea tru  z uczuciem żalu , że 
były dyrek to r ty le  pięknych sił- swej duszy kaprysom  
na  ig rę  rozizucil, że pozbaw ił sam ochcąc siebie n ieraz 
spokoju a publiczność ty lu  biesiad duchowych i a r ty 
stycznych i z tego żalu  mimowoli w yłaniało się p ra 
gn ien ie , aby. jeże li p. P aw likow ski pracow ać będzie 
dalej jak o  dyrek to r polskiej sceny gdzieindziej, aby 
nauczony doświadczeniem słuchał raczej swoich do
brych duchów i in tu icji a rtystycznej i lite rack iego  
znaw stw a, niż złych, sam olubnej zarozum iałości, c ia
snych m ałostkow ych am bicyjek, i niem otyw owanycli 
afektów.

i D ram at llu ssefa  pod w zględem budowy scenicznej 
je s t  dziełem zaniedbanem , ja k b y  znasum ity  poeta n a 
strojów  i śp iew ak ..w yrafinowanej m iłości nie p isa ł 
go w cale d la  sceny lub też  pis i ł  z m yślą, aby nigdy 
g ran y  nie był. \ to l i  je s t w tym  dram acie s iła  poe
zji i p raw dy , w postaciach jegn , dość z r sz tą  luźno 
(prócz t z ed i głów nych osób) pow iązanych ze sobą 
tę tn i k rew  żyw a, je s t  tam  głęboka psychologiczna ob
serw acja, je s t  n ieraz bolesny ję k  wobec n igdy  nieza- 
w ik łanych  zagadek  byru . obok łagodnej litości, pełnej 
iron ji wobec nieśm iertelności ludzkiej g łupoty  i wad 
i śm iesziiustek insze j n a tu ry , i d latego s ta ry  t-n  
d ram at w yw iera w rażenie, zajm uje i nęci oko i d u 
szę słuchacza, ja k  s ta ry  obraz sław nego m istrza  zbla- 
k ły  tu  i ówdzie i za ta i ty , m ało w ykończm y a le  wioi- 
k i k ilku  m istrzow skiem i rysam i pędzla  w ielkiego 
a rtysty .

T reść sztnki p ro s ta  i  k ró t lw ; Możny bogaty  pan , 
baron  francusk i, ..byw ający na  pokojach k ró la  L u 
dw ika X V I postanow ił ożenić swego syna, ze sw oją 
synow icą K am illą , w ychow aną w jednym  z najw ięk
szych  i najznakom itszych k lasztornych  zakładów  w y
chow awczych we F ranc ji. Syn barona, k tó ry  dopiero 
co ukończył s tu d ja  i o trzym ał stopień doktora, w raca 
do d om n; baron sprow adza rów nocześnie p iękną K a 
millę i cieszy się zaw czasu, że m łodzi, pom nąc na  
przeży te  niegdyś razem  la ta  dziecinne, tem łatw iej 
do siebie się zbliżą, poznają , zroznm ieją.

Młodzi w id/.ą się, obcują ze sobą prz«z dn i k il
k a  ; syn b aro n a  człowiek m łody, pełen zap a łu , na- 
dz iei, chęci do żyeia , pokocha! p iękną K am illę całą 
mocą swej młoaej duszy. K am illa  jed n ak , to dusza 
zam knięta  w sztucznych obsłonach k lasztornego  w y
chow ania. D aleko na dnie je j serca, odezw ał się ta k 
że na  w idok młodego pięknego P e rd ican a  głos snro- 
wej dziewiczej miłości, a to li k ręp u ją  go pę ta  pojęć 
p rze lanych  w tę m łodą dnszę przez 'zakonn ice, k o 
b iety , k tó re  najczęściej sam e przeszedłszy  już ca łą  
skalę  w ierzeń, nadziei, c ierp ień  z miłości, napoiły  u- 
m ysł K am illi n iew iarą  w życie i miłość, zaszczepiły 
w  je j serce naw et lęk p rzed  m iłością, któi-aby k ie 
dyś m ogła być zd radzoną przez ukochanego m ężczy
znę. M ięd/y tem i dw iem a duszam i zaczyna się w al
k a  ; in s ty n k t młodości, praw o p rzyrody , cLęć zazn a 
n ia  rozkoszy życia pociąga m łodych ku so b ie ; zapo
r ą  m iędzy nim i sta je  „pesym izm " m łodego dziew czę
cia, wp >jony w n ią  przem ocą, k tó ry  w ykoszlaw ił je j 
.dnszę.

K am illa , k tó ra  ży ła  w k las to ize  „sztucznem  ży
ciem ", p rze ję ta  losem innej kobiety, m ieszkającej z 
n ią  razem  w jednej celi, kobiety • z łam anej zawrodem 

tw  miłości i szukającej uspokojenia w k lasz to rnych  
: m urach, postanow iła pod wpływem lęku  p rzed  po
dobnym losem, zostać zakonnicą. Chce zatem  pow ró 
cić do k lasz to ru  odw iedziw szy s try ja  y  gdy zobaczyła 
P e rd ic a n a  um acnia się w tem  postanow ienia, ponie
w aż czuje, że niepow zięła go z głębokiego p rzeko 
n an ia . Ma je d n a k  dość siły dzięki długoletniem u po
bytow i w klasztorze, aby gorący  wylew ncznć P e rd i
cana zm rozić n a  w stępie za raz , za i erzeżeniem, że n i 
g d y  za m ąż w yjść nie m yśli, że nie chce znać ża- 
.d p 'g o  oblubieńca na  ziem i i aby  odsunąć od siebie 

-łodego chłopca, k tó ry  ściska je j rękę , zimnem sło
wem : „N ie lubię d o tykań" .

P erd ican  czuje się boleśnie o b ra ż o n y ; n ie w ie 
czy  zachow anie się K am illi je s t  w yrafinow aną kokie- 
te r ją , czy to  sku tek  w stydliw ości, czy pychy. W  k u l
m inacyjnym  punkcie d ram atu , w akcie trzecim , kiedy 
K am illa  zadaje  mu p y tan ia  na  te m rt miłości, życia, 

-atosunkn kobiety do m ężczyzny, k iedy  mn opo
w ia d a  h is to rję  swego k lasztornego  w ychow ania, P e r 
d ican  w idzi jasno , że to k lasz to rne  życie Bpaczyło 
jej pojęcia, że ono zasiało  pychę w jej sercu, wypę- 

. dzając z niego miłość. K iedy potem przejm uje jeszcze

lis t K am illi do przyjació łk i zakonnicy, z k tórego  jaK 
sądzi, w ynika, ż i  on P erd  can je s t ig ra szk ą  w rgkn 
tej dziew czyuy, postanaw ia  się zemścić. We wsi ży 
j e  n le c z n a  s io stra  K am illi Rózia, p ro s ta  w ie sk a  dziew 
czyna. Tej Rózi w yznaje P erd ican  miłość, w iedząc, 
że K am illa  go podsłncunje; obiecując się ożenić z Rózią, 
udaje  bardzo szczęśliwego. R ózia zaledw ie uw ierzyć 
raożs swemu szczęściu. P erd ican  jrfduakjkocha n ap raw 
dę K am illę, to  też  pierw sze sp o tk an ie  się z n ią  wy
ryw a mu z ust w yznanie m iłości. W ted y  K am illa  u- 
kazu je  mn, chcąc go upokorzyć, b iedną Rózię, uk ry 
tą  w bocznym pokoju m ó w iąc : „T am  w oła cię obo
w iązek". P erd ican  b iegnie do om dlałej Rózi —  „ T a k — 
w oła —  ożenię się z n ią " . T ego  lęka  się znowu K a
m illa i sam a R ózia się boi, bo we w si śm iać się z 
niej zaczynają.

Po tych  przełom ach pychy, szyderstw a, pusto ty  
dw ojga młodych ludzi, n as tęp u je  nareszcie  porozu
m ienie m iędzj K am illą  a P erd icdaem  ; ślubują  sobie 
miłość' dozgonną i w ieczną. S łyszy  to  ziw w n R ózia 
i serce pęka je j z żaln . Między K am illą  a P erd ica- 
nem s ia je  nag le  trup  niew innej dziew czyny, ofiary 
ich „ ig rań  z m iłością" ; n ie nm gą do siebie należeć, 
rozchodzą się w ięc... n a  zaw sze.

Rolę K am illi przepięknie odegrała  pan n a  B e d n a 
r z  e w s k  a. W  akcie  trzecim  b y ła  w prost znakom itą; 
w głosie i  g rze  znać było snb telne odczucie poezji 
M nsseta. P anna  T r a p s z ó w n a  jak o  R ózia g rą  pe ł
ną  natu ra lnośc i, w wysokim siopnin  uw ydatn iła  tę  
epizodyczną, praw ie postać P a n  Śliw icki był tym  r a 
zem bardzo słaby. C iągle g  r  a  ł  i  przez to  ruchy  j e 
go, poza, głos, w szystko czyniło w rażenie czegoś bar 
dzo wymnszonego i sztucznego. T ylko  w scenie trz e 
ciego ak tu , gdzie z zapaleni słowam i poety apoteozuje 
miłość ozłacąjącą ludzką nędzę i łagodzącą szkaradę  
brzydkich  cech ludzkiej n a tu ry , by ł p. S li w ieki do
skonałym .

Ń asza ulubiona znakom ita  a r ty s tk a  p an i W o j 
n o  w s k a , jak o  świętoszkowat;a g u w ern an tk a , była 

• ta k ą  ja k  zaw sze —  niezrów naną.
N a uznanie zasługu ją  pp. Rom an i P rzybyłow icz 

za stylow e udtw orzenie postaci B rid a in ea  i BI zi tsza, 
oraz p Siem aszko za  rolę barona.

BB. B ednarzew skiej, T rapszów nej i W ojnow skiej 
wręczono p iękne bukiety . W. L.

G Ł O S X A K O D U “

POWODZ.
W  krakow skim  powiecie zalanych  było 21 wsi, 

k tó rych  ludność p rzede wszystKiem zaopatrzono w 
chleb i sól, n a  czem się jed n ak  akcja  ra tu n k o w a nie 
og ran iczy , gdyż s ta ro s ta  k rak rw sk ieg o  pow iatu  pan  
d e leg a t L askow ski p rzerw ał swój urlop , aby naocznie 
przekonać się o w ielkości szkód, zrządzonych k lęską  
powodzi. M arszałek pow iatow y d r F ranciszek  B asz- 
kow ski rów nież udał się na  la s tra c ję  szkód. K lęska 
d la  naw iedzonych pow odzią siół je s t  w ielka, ale 
p rzedew szystkiem  s ta ra ć  się należy , aby następstw a 
nie były niebezpieczne d la  zdrow ia i życia ludzkiego. 
Brócz zam ólenia pól i łąk , po ustąp ien iu  pu wodzi, 
zostało w iele wody w dołach i zag łęb ien iach , któro 
nie m ają odpływ u. W s tu te k  tego w yw iąznją się 
szkodliw e w yziew y, spotęgow ane gniciem  zatopionej 
zw ierzyny i p tac tw a polnego, zaskoczonego powodzią. 
N ależałoby przeto  zastosow ać o p rę d z e j środki de 
sinfekcyjne , a  obok tego kopanie prow izorycz
nych rowów d la  osuszania za lanych  miejsc. Rowy 
te  m ożna po usunięciu wody znowu z a s y p a ć ; dałoby 
się w ten sposób zarobek w łościanom , a osuszone 
pola m ożnaoy jeszcze spożytkow ać, chociażby pod 
ja k ie  rośliny  pastew ne. N a szczegóły te zw raca ją  n- 
w agę dośw iadczeni w łościanie i zdaniem  naszem  z a 
sługu ją  one n a  uw zględnienie zarów no ze strony  
w ładzy  rządow ej, jak i autonomicznej'.

! ś e  ęrnim lwowskiej Eas.y « ą M .
(Telegraficzne informacje „ (Hosu Narodu").

Lwów 15 lipca. D ziś odbyło się d rug ie  posie
dzenie w alnego zgrom adzenia G alie. K asy  oszczędno
ści. O brady zaczęły się o godz. $0V 4 pod przew o
dnictwom prof. P iętaka.

D r B a jąk  na  w stępie odpow iada na  za rzn ty  p. 
Syroczyuskiego, jak o b y  4 0 0  z łr . dziennie n a  pompo
w anie wody w Myszynie było za dużym w ydatkiem . 
Mówca ndow adnia, że zarzu t je s t niesłuszny.

B. M am ew icz dom aga się, aby Schodniea nie by
ła  sp rzedana ta k  sam o, ja k  M yszyn i D żurów.

Prof. P ię tak  w ykazuje , że k asa  nie je s t  w łaści
cielką Schodnicy i nie ona będzie ją  Sprzedaw ać, lecz 
w łaściciele. Z arząd  kasy  ośw iadczy tylko, czy ta  lub 
owa sum a za Schodnicę ofiarow ana będzie mu ko r- 
wenjować. S praw a sp rzedaży  j‘est z resz tą  w rękach  
m arszałka.

D r Sołowjj popiera opinję prof. P ię tak a . G dyby 
sprzedaż Schodnicy zależeć m iała od w alnego zg ro 
m adzenia, to  rzecz zaw szeby się rozb iła  zapełn ia.

Dr R óżański ośw iadcza się za żądaniem  p. M ar-

fiewicza. Podobnie w ażne sp raw y  m uszą być z a ła 
tw ione za  w iedzą i zgodą w alnego zgrom adzenia.

D r P a ją k  przekonyw uje, że so rzedaw anie Scho
dnicy przekraczałoby  z a k rcs działalności i przep isy  
s ta tn tu  kasy .

W  głosow aniu wniosek p. M arfiewicza upadł. 
W iększość przesz ła  nad  nim do porządku.

N astępnie rozw inęła się dyskusja: n ad  spraw oz
daniem kom isji rew izyjnej o działalności daw niejsze
go zarządn  kasy , w edług re fe ren ta  p. P ierożyńskiego 
Z ab ra ł głos di O polski i dom agał się odczytan ia  
nstę^n  spraw ozdania , k tó ry  mówi o działalności człon
ków byłego zarządu . Mówca n trzi maje. że członko
wie zarządu  ponoszą ak n ra tn ie  ty le  s-amo winy, 
co i wszyscy członkow ie w alnego zgrom adzenia, nie 
w yłączając naw et p. T chórznicłdego, k tóry- w łaśnie 
uczynił wniosek o stw ierdzen ie  wiDy w szystkich osób 
b. zarządu. W ydzia ł zb iera ł się ra z  na  ro k , ta k  ja k  
i w alne grom adzenie, a  je g o  członkowie n ie mieli 
żadnych  w iększych przyw ilejów , n iż członkow ie w uln 
zgrom adzenia.

P . G ubrynowiez ośw iadczył, że słow a jego  wczo
ra jsze  o fa landze urzędników  pom agających Zimie w 
szalb ierstw ach  źle zostały  zroznm iane. Ogół u rzęd n i
ków K asy  czuje się niem i dotkn ięty . Mówca o trzy 
m ał naw et coś n a k sz ta łt w yzw ania listow nego Otóż 
pocznwa się te raz  p. G ubrynow iez do obow iązku o- 
św iadczyć, że nie m iał na m yśli tych  urzędników , 
k tó rzy  rze te ln ie  pracow ąli. D la  tych  n izędników  je s t  
mówca z pełnem  uznaniem . P rzychy lnego  usposobie
n ia  mówcy d la  tych urzędników  dowodzi okoliczność, 
że on to w łaśnie był inicjatorem  polepszenia p łac. 
Mówca m iał n a  m yśli tylko tych , k tó rzy  napraw dę 
b ra li udzia ł w sp raw ach  nieczystych. W ym ienian ie  
nazw isk  nie do niego n a leż y ; je s t  ono rzeczą  kom i
sji, k tó ra  b ad a ła  daw ną gospodarkę.

N a  życzenie d ra  O polskiego, odczytuje d r  P iero - 
żyński ustęp ze spraw ozdania, k tó ry  zaznacza , że 
kom isja złożona z d ra  Sołow ija, d ra  P a ją k a  i d ra  
K ołaczkow skiego w porozum ienia z dyrekcją  i  sy n 
dykiem  prow adzi ścisłe dochodzenia co do tego , czy 
ze strony  daw nycb członków zarządn  zaszło niew y- 
pełn ian ie  obowiązków. R ezn lta t badań  p rzedstaw i ko 
m isja przyszłem u walnem u zgrum a lżeniu .

D r Opolski podnosi, że ten  ustęp nie mówi wcale
0 niczyjej w inie, lecz ty lko  o badaniach , czy w ina by ia
1 je s t  tem wielce uspokojony. Spraw ozdanie przyjęto  
do wiadumości.

O statn im  pnnktem  porządku dziennego było s p ra 
wozdanie o w niosku członka K asy , p rezyden ta  wyż
szego sądu krajow ego d ra  A lek san d ra  T c h ó r z u i -  
c k i e g o .  R eferow ał je  d r T adeusz  S o ł o  w i j .

P . T chorznicki na  ręce W y d zia łu  zg łosił n a s tę 
pujące dw a w n io sk i: 1) W . zgrom adzenie raczy  uchw a
lić : Celem zbadan ia , czyli i o ile poszczególne o rg a 
na  poprzedniego za rząd n  K asy  oszczędności zaw in iły  
lekkom yślnością lub zaniedbaniem  obowiązLów w r a 
żących niepraw idłow ościach, popełnionych przez d y rek to 
r a  F ranc iszka  Zim ę, tudzież celem zbadan ia  czy i  o 
ile  w spom niane o rg an a  K asy  < szrzędności m ają  być 
pociągnięte do odpow iedzialności m aterja lnej lub p rzy 
najm niej m oralnej, z powodu miljonowyeh s t r a t  przez 
K asę poniesionych, zostaje w ybrana  kom isja 25 człon
ków, k tó ra  o trzym uje polecenie p rzeprow adzenia  ba
dan ia  z nw zględnieniem  w yniku toczącego się obecnie 
p rzeciw  Zimie i  spólnikom  śledztw a, zdania ja k  naj
rych lej sp raw y , o raz  p rzedstaw ien ia  stosow nych w nio
sków  w alnem u zgrom adzeniu . D la  tej sp raw y  ma być 
w ciągn b. r .  zw ołane nadzw yczajne w alne zgrom a
dzenie bezzw łocznie, skoro ty lko  kom isja czynność 
sw ą ukończy.

2j W a ln e  zgrom adzenie raczy  u ch w a lić : P . F r . 
Zim a zostaje w oale § .9 ^dziewiątego) s ta tn tu  w yklu
czony z g rona  członków T ow arzystw a galicyjskiej 
K asy  oszczędności.

O tych w nioskach p rzed k ład a  W y d z ia ł n a s tęp u 
ją c e  spraw ozdanie: A d 1) Ju ż  w tp iaw o zd an iu  z r e 
w izji stanu  gal. K asy  oszczędności podniesiono, że 
W y d z ia ł w ybrał ze swego g rona  3 członków, k tó 
rzy  razem  z dy rekcją  i  syndykiem  m ają  rozpatrzeć 
sp raw ę odpow iedzialności organów  poprzedniego z a 
rząd n  za s tra ty  przez g a l K asę oszczędności ponie
sione. W y d zia ł bowiem w ychodził z zap a try w an ia , że 
obowiązkiem je s t  ta k  W y d zia łu  j a k  i dy rekcji aie- 
ty lko  zbadać p ow°d y  s t r a t  poniesion; eh, w zględnie 
zag rażających , a le zarazom  pociągnąć do odpowie
dzialności tych  członków poprzedniego zarządn , k tó 
rzy  ew entualnie swoje obow iązki zan iedbali. N a ra 
zie nie może W y d z ia ł w ystąp ić  ze szczegółówem 
spraw ozdaniem  w tym przedm iocie, bo- chociaż k o 
m isja rew izy jna  zeb ra ła  ju ż  n ad er obfity m a te rja ł, 
to  je d n a k  dopóki sp raw a k a rn a  p rzeciw  p. Zimie i 
tow . n ie została  jeszcze osądzoną i  iopóLi W ydzia ł 
nie może znżytkow ać licznych dokumentów i zeznań  
w śledztw ie złożonych, byłoby pKsedwczesnem ja k ie 
kolw iek stanow cze w nioski w ysnuw ać.

W ydzia ł je d n a k  ju ż  te raz  zaz laczyć może. że 
z jednej strony  z całą bezw zględnością spełn i swój 
p rzy k ry  obow iązek i wsLaże te  osoby, k tó re  przez 
zaniedbanie  sw ych obowiązków z a  s tra ty  ga l, K asy

APTEK A E. HELLERA
UM  aa ttirya łfif a jteczn yci. -  K ralów, t t n t ó b  23.

p<jl«ca i  w y s y ła  o d w ro tn ą  pooufg  hm  Wsmąo o p a ko w a n ia  ,
*
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oszczędności m ato rja ln ie  są odpow iedzialne, tak  z drngiej 
strony  przez  w yśw ietlenie sp raw y  aążyć będzie do 
tego , by uchylić c iężar odpow iedzialności od tych 
członków  bylegu zarząd u , k tó rzy  mimo, że swoje obo
w iązki spełn iali, popełnionych nadążyć an i odkryć, 
an i im zapobiedz m e mogli.

Pow odując się takiem i zam iaram i, p rzy s tąp i W y 
d z ia ł we w łaściwym  czasie do zbadan ia  sp raw y  i r e 
z u lta t swych badań , oraz re z u lta t ew entualnie ju ż  
w drożonych kroków  w. zgrom adzeniu przedłoży, W  ien 
sposób osiągn ięty  zostanie cel pierw szego wniosku p. 
T ikorzn ich iego . W obec tego  pozostaw ia W y d z ia ł oce- 
n ien in  W alnego  zgrom adzenia, czy d la  tej sp raw y  m a 
być jeszcze  w ybrana  osobna kom isja z g rona  człon
ków  T ow arzystw a galicyjskiej K asy  oszczędności.

A d 2) wnosi im ieniem  kom isji d r  Folowij, aby  na  
podstaw ie § 9 s ta tu tu  w ykluczyć F ran c iszk a  Zimę 
z listy  członków  K asy.

Z ab iera  głos p rezyden t T chórznicki i uspi‘aw iedli- 
w ia się o raz  sum itnje, że on nie m ia ł zam iaru  n iko
go dotknąć, u raz ić , an i obrazić. A le przecież były 
m iljonowe s t r a ty !  O pinja publiczna i dz iennikarstw a 
dom aga się, aby stw ierdzić  odpow iedzialność w szyst
k ich  k tó z ry  zaw in ili. T rzeba  wiedzieć, czy aawDy z a 
rząd  nie zg rzeszy ł zaniedbaniem  lnb brak iem  k o n tro l i ; 
może by ł zły s La tu t , może w szyscy ty l i  w inni, może 
niektórzy, Mówca sam  zna  w1 byłym zarządz ie  osoby, 
k tó re  żadną  m iarą  n ie go Izi się posądzać o k a ry 
godną niedbałeść |  inn i znow u za  k ró tko  p racu ją , aby 
mogli być w inni. W  rezu ltac ie  mówca np i» sza , aby 
m ery to ryczną uchw ałę nad  jego  w nioskiem  pierwszym  
odroczyć do przyszłego  w alnego zgrom adzenia.

P rzem aw ia ją  w  tej m a t-rji jeszcze pp. ,Jax a -B y - 
kow ski i d r  R óżański. poczem w niosek d ra  Sołowija 
w  spraw ie w ykluczenia Zim y i w niosek T chórznickie- 
go w spraw ie  id r -c z in ia  spraw y uchw alono.

Po  zała tw ien iu  petycji jakiejś wdowy po zm arłym  
urzędniku , w alne zgrom adzenie zostało zakończone. 
Z by t w iele było hałasu  —  a kouicc mało efektow ny, 
bo dowodzący b rak u  energ ji, odw agi cywilnej i chęci 
do stanow czego i szybkiego zerw an ia  z tym i, co po
noszą winę za  k a ta s tro fy  cały  k ra j w  hańb ie  p o g rą 
żające.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Praga 17 lipca. Nauczyciel ludowy M i r w a 1 d |  

skazany, jak wiadomo, przez sąd wojskowy na 
trzy miesiące aresztu za „ZdeT, został po odsie
dzeniu dwóch miesięcy kary przez cesarza ułas
kawiony Na wiadomość, że Rada szkolna okrę
gowa odebrała Mirwaldowi posadę, urządzono na 
■wezwanie posłów młodoczeskich składkę na jego 
rzecz; zebrano dotąd już 5.000 złr. Tym
czasem Prager Abendblatt donosi obecnie, że Mir- 
wald nie stracił posady, a pensja jest mu wy
płacana dalej. Sprawa Mirwalda była także już 
przedmiotem dyskusji w sejmie czeskim.

Wiedeń 17 lipca Hr. Gołuchowski wyjechał 
do Włoch.

Budapeszt 1.7 lipca. Dziennik urzędowy ogła
sza taryfę dla okrętów zagranicznych przy „Że
laznej Bramieu na Dunaju. Taryfa ta wchodzi w 
życie z dniem 1 września b. r.

Budapeszt 17 lipca. W ( J z e r s o n  zapaliły 
się dwa wozy obiadowano,naft?, 12 osób zginęło 
w płomieniach, 5 odniosło ciężkie pokaleczenia

Berlin 17 lipca. Możliwość kooperacji fran- 
cusko-niemiecko-rosyjskiej w sprawie Transwaalu 
uważają tu za zupełnie wykluczoną. Niemcy za
chowają w razie wojny Anglji z Transwaalem 
najściślejszą neutralność, Francja zresztą praw
dopodobnie także.

Rennes 17 lipca Proces Dreyfusa rozpocznie 
się między 1 a 6 sierpniem.

Cherbourg 17 lipca. Podczas obchodu święta 
narodowego Francji, przy spaleniu ogni sztucz
nych rzucili się żołnierze na .uaterjały ogni sztucz
nych przygotowane do spalenia, celem zabrania 
ich. Powstał tumult i bójki; wiele osób zranio
no. Interwenjująca policja została znieważoną. 
Aresztowano 69 żołnierzy. Zarekwirowano |voj- 

,sko celem przywrócenia, spokoju, co się jednak 
nie udało. Miasto obsadzono wojskiem.

Paryż 17 lipca. Dzienniki podnoszą,; .że dzień 
.17 lipca był tryumfem armji, a szczególnie misji 
Marchanda, którego wszędzie wśród wielkich owa- 
cyj witano.

Ftyuró zapowiada, że jutro rozpocznie ogła
szać niewydane jeszcze vlotąd dokumenty o śle
dztwie prze'ciwko Paty dti Clam’owi i Ester lią- 
zy’eaiu.

'Petit blm  donosi z Rennes, że komisarz rzą
dowy zawezwał Quesnaya de Beaurepaire ną 
świadka w procesie Dreyfusa, z powodu dowo
dów'. jakie mam ieć Beaurepaire w swoich rękach.

Cnerbourg 17 lipca. Policja i wojsko przez 
całą noc pracowały nad utrzymaniem zagrożo
nego przez żołnierzy piechoty morskiej porządku, 
którzy oblegali gmach policji, domagając się u-

woinienia aresztowanych 60 towarzyszy. Doko
nano ponownie licznych aresztowań. Pewien cy
wilny otrzymał pchnięcie bagnetem w ramię. 
Mnóstwo szyb zostało przy rozruchach wybitych. 
Żołnierze marynarki rzucali się z dobytemi sza
blami na ludzi, którzy po ukończeniu ogni sztucz
nych chcieli zdzierać lampjony i prowokowali 
także żołnierzy piechoty lądowej, którzy podczas 
całego zajścia zupełny zachowali spokój.

! Petersburg 17 lipca. O śmierci wielkiego 
księcia Jerzego ogłasza dziennik urzędowy na- 

I stępujące szczegóły: Dnia 28 czerwca (według 
i starego kalendarza) o godzinie 9 przedpołudniem 
j wyjechał książę automobilem na przejażdżkę w 
i okolicę Abbas-Tuman. Ujechawszy szybkiem tem

pem jeduę wiorstę, nawrócił się. Tu przechodzą- 
i ca wieśniaczka spostrzegła, jak następca tronu 
i pluł knvią. Książę zatrzymał się i schodząc z 
i wehikułu potoczył się. AVieśniaczka wsparła go 
i szybko i przyniosła mu wody na pokrzepienie, 

•poczem delikatnie ułożyła go na ziemi. W tej 
chwili nastąpiła bez żadnego bólu i prawie nie
postrzeżenie śmierć. Miejsce, na którem skonał 
następca ironu, zostanie ogrodzone.

Madryt 17 lipca. Słychać, że z powodu zacho
wania się opozycji wobec przedłożtń finansowych 

1 przesilenie ministerjalne stało się nieuniknione, 
j Madryt 17 lipca Na posiedzeniu izby depu- 
j towanyeh przyszło do hałaśliwych scen z powodu 

krytyki deputowanych republikańskich, zwróco
nej przeciw królowej regentce, która zrezygno
wała z miljona pesetów z swej listy cywilnej na 
rzecz skarbu państwa. Z trudnością tylko udało 
się prezydentowi przywrócić spokój i przerwać 
sceny,, wśród których posłowie monarchiści pro
testowali przeciwko wywodom deputowanych re- 

! publikańskich.
W' ostatnich -dniack prowadzone rokowania 

z opozycją — jak słychać — pozostały bez sku
tku. Partje opozycyjne zapowiedziały obstrukcję.

Londyn 17 lipca W Honolulu wywiesił Nie
miec Klewm w amerykańskie święto niepodle
głości dnia 4 lipca, chorągiew niemiecką. Sąsiad 
jego, Amerykanin W est zaząduł zdjęcia chorą
gwi, a gdy Niemiec tego odmówił, W est zebraw
szy na prędce kilku ludzi, wdarł się przemocą 
do domu Rlewma, z d a r ł  c h o r ą g i e w  n i e 
m i e c k ą  i p o d e p t a ł  j ą  n o g a m i .  W esta a- 
resztowano i skazano na grzywnę. Władze prze
prosiły za to zajście konsula niemiecki egu, któ
ry był na tyle mądrym, iż oświadczył, że zaj
ściu całemu nie przypisuje większej doniosłość; 
i uważa je za załatwione.

Sprawozdanie targowe

Ogólnego Związku dla hodowców i Handlarzy bydła we 
Lwowie, tu. Kopernika 7.

T a r g  l w o w s k i  12 lipca 1899.
Za woły przecięt. żywej w agi 400—500 k. płac. 28—32 zł.
,  b iw y  ,  „ „ 350—500 „ 2 3 - 2 9  „
„ Duhaje „ „ „ 400—600 „ „ 24—30 „

Ceny mięsa w rzeźn i: tylne od 60—66 et., przednie 
48—54 ct.

T arg  ożywiony.
Związek zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 

wszystkich targach, sprzedał w ciąjgu tygodn ia :
W W i e d n i u  woły Pierwszej Spółki rzeźników lwow

skich i wi iy p. Wilhelma Felda Lwowa.
T a r g  w i e d e ń s k i  10 lipca 1899 r.
Spęd 4308 wołów opasowych, międisy tymi około 800 

galicyjskich. Płacono za galicyjskie prima 32—35 złr., 
średnie 27—31 zh , krowy złr., buhaje 26—33 złr.

Z powodu zuowu dość zua,-znt go spędu ceny spadły 
o 1 złr. na 100 klgr. żj we wagi. 

l  a r g  w P r a d z e  1#  lipca 1899 r 
Spęd 736 sztuk wołów opasowych. Płacono za woły 

średnie 31—33 złr., lżejsze 28—30 złr., Duhaje 30—35 
złr., krowy 27—30 złr,

Usposobienie dość dobro.
T a r g  w B e r u i e  m o r a w b k i e m  6-go lipca 1899 

roku.
Spęd 156 sztuk. Płacono za woły prima 33—36 złr., 

secnnda 30—34 złr 
T.arg doDry.

Koleje państwowe.
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 m inut 30 
popoł., godz. 2 minut 24 popol. (błyskawiczny); godzina 
6 m inut 25 wieez.; godz. 9 m ńiut 38 wiecz. — Z Wieli
czki: godz. 8 minut 48 żraDa; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 m inut 50 wiecz, — Z Jas ła  przez Rzeszów: godz. 
4 m inut 40 zrana;.godz. 1 m inut JO popoł.; godz. 9 mi
n u t 38 wieczorem. Z Tarnobrzega: godz. i m inut 30 
popoł.: godz. 9 minut 38 wiecz.

1 Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na- godz. 1 minut 30 popof ; godz., 6 m inut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów:

fodz. 4 minut 40 zrana. — 7 Krynicy I Żegiestowa przez 
krnów : gtidz! 1 m inet 30 popoł.; godz. 9 minut 38 wie

czorem. — Od diua I lipca z Krynicy I Żegiestowa przóz 
Tarnów: godz; .^cm inn^.^S wiece, (do dnia 15 września); 
godr?. 4 n ijn u t);|Q  zrana (do dnia 31 sierpnia)..

Ł bhyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 m inut 
36 z ra n a ; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej r 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m inut 
10 przedpoł. — Z Bieiskai Wadowic przez Kalwarję : godz.

’ 9 m inut 40 wieczorem ;,godz. 8 m in u t45 zrana; godzina 4 
m inut 4 5 popoł.— 2 Suchej do Podgorza m iasta: godz. 7 
m inut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 m inut 36 zra
n a ; godz. 4 m inut 47 popoł.; godz. 11 m inut 10 przedp.; 
godz. y m inut 40 wiecz. — Z Zwardonia i Żywca przez 
Suchą: godz. 4 m inut 47 popoł.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.);. 
godz. 7 m iuut 25 zrana (posp.): godz. 5 m inut 32 zrana; 
godz. 2 m inut 31 poptł. (błyskawiczny) Do Dświęcimia: 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 19 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 m inut 2o przedpołudniem. 
DO W rocławia: godz. 7 m inut 25 zrana (posp.); godz. 5 

i m im it 32 zrana; godz. 9 m inut 20 przeap.; godz. 2 miuut
j 31 popoł. (błysk.); godz. b m inut 40 wiecz. Do Berlina:
! godz. 2 m inut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 m inut 25 zrana 

(Express); godz. b m inut 40 wiecz.
Do W arszaw y: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp);. 

godz. 9 m inut 2u zrana; godz. 5 minut 32 zrana. Do Piotr- 
k  iwa: godz. 3 m inut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi
n u t 10 popoł.; godz. 9 m inut 20 zrana; godz. o m inut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice i B ielsko: godz 9 m inut
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp) Do Bielska: go
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina. 
2 popoł.; godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 m inut 25 zra
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 3ipopoł.; godz. 9 miuut. 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez SchSn- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł.; godzina.
9 m inut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana. godz. 5 mi
n u t 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumin I Chszyn: godz. 7 mi
nu t 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna orzez 
Dziedzice i Bielsk: godz. 9 m inut 20 zrana; godzina z 
popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł. Do Berna przez Przerówr 
godzina 7 m inut 25 zrana; godz. 2 m inut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m inu t 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 m inut 25 zrana; godz. 5 m iuut 32 z.ra
na ; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 m iuut 
31 popoł.

Przyjazd ao Krakowa.
Z W iednia: godzina 6 m inut 6 zrana (posp.), godz. 9' 

m inut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk ); godz.
8 m inut 13 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Oświę
cimia : godzi 7 m inut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
I Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 m inut 43 
popoł.: godz. 8 m inut 18 wiecz.; godzina i O minut 9 w ie
czorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zrana; godz„ 
6 m inut 6 z ra n a ; godzina 2 m inut 43 popołudniu; go
dzina 8 m inut 18 w-ecz godz. 10 m inat 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minui, 12 popuł.; godz. 8 minut 18- 
wiecz.; godz. 9 minut 9 wieez.

Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 m inut 
12 popoł.; godz. 8 m inut 18 w iecz; godz. 11 minut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i Bogumin: godz.
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 m inut
18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec i Prze
rów: godz. 6 m inut 6 zrana: godz 5 m inut 12 popołu
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna, godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.;.godz. 5 m inut 12 popoł.— Z W rocławia: godz..
9 minut 4*5 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi
nu t 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.; gi dz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko i Dziedzice: godz. 8 
m inut 18 wiecz.; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wieez. Z Berlina: godz. 6 m inut 6 rano: 7 minut 33 
z ra n a ; godz. 9 minut, 45 przedpoł.; godz. 2 m inut 43 jo - 
pi łu d n iu ; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Express); godz.
10 m inut 9 wiecz.

iednem z Towarzystw krajowych, zasługują
cych na gorące poparcie z naszej strony, jest 
niewątpliwie „Towarzystwo Tkaczy“ pod wezwa
niem św. Sylwestra w Korczynie koło Krosna..

R uchliw e to, energiczne, z w ielką znajomością, 
fachow ą, rze te ln ie  prow adzone przedsiębiorstw o —  nie- 
szczędząc w ielkich nakładów , dokłada wszelkich s t a 
ra ń , aby swymi w yroham i w  dziedzinie tkac tw a , do
rów nać najlepszym  tego rodzaju  wyrobom zamiejsco
wym i zagran icznym , co też, ja k  każdy m ający spo
sobność się przekonać, p rzyznać  mnsi —  w zupełno
ści mu się ndało.

M ogąc więc obecnie zaspaka jać  naw et wię ej w y
bredne w ym agania w tym  dziale, w yrobam i k ra jo 
wymi, byłoby grzechem  narodow ym , szukać w yrobów 
obcych, — n i e w ą t p l i w i e  t e ż  n a s z e  p a t r j o -  
t y c z u e  P o l k i  p o p r ą  u s i ł o w a n i a  t e g o  T o 
w a r z y s t w a  i zażądaw szy próbek, k tó re  rzeczone 
T ow arzystw o chętnie g ra tis  p rzesy ła , —  zee ln ą  się 
o praw dzie  i doniosłości tych usiłow ań przekonać, 
a następn ie  licznem i zam ów ieniam i toż Tow arzystw o 
zaszczycić.

% SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków. By rek pir. J. 21E&-

n o w o s c !  Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w  K r a k o w ie ,  ipl. M a r y a c k i  1. 1 ., 1541

Ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWBmi początkowem literami- 
v ' N iezró w n a n a  dobroć b ib u łk i!  N ie zró w n a n a  czystość w  w y k o n a n iu !
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W Muszynie
[ je s t dii wynajęcia z całem urzą
d zen ie m  I pokój z kuchnię 1 2 po- 
łk o je  kawalerskie. Wiadomość u 
INaczelnika Stacji w Muszynie lub 
Pw Krakowie ul. Szlak 1. 51 I ptr. 
Imigdzy 3 — 4-tą popolud. 2198

Kawiarnia
E g a r k a c h n l ę  bardzo dobrze ' 
rentująea, z powodu nagiej zmia-1 
ny stosunków zaraz de edstąpienla 
za 350 zlr, — Podgórze, ul. K a i- , 
waryjska Nr, 6. 2250 3 3

K a r o l  C z u n k o
właściciel pracowni kotlarskiej, istniejącej od r. 1876 w Krakowie,
ul. św. Marka L. 31. w której to pracowni został z mym współu
działem w pracy wykuty orzeł z tarczą z miedzi, przeznaczony na 
Wawel, przyczem zwiedzić raczyli mą pracownię J. E. Książg-Biskup 
Puzyna, W. Profesor Odrzywoski, i wiele innycli osobistości, którzy 
■sig zainteresowali robotą tego orła. Poleca awoją pracownię: Cukro
wniom , Gorzelniom, Browarom Łaźniom, Fabrykom wody sodo
wej, Aptekom, Laboratorjom, Farbiarniom, Hotelom, .Restauracjom, 
Duk ernikom, Kawiarniom, także Panom Inżynierom, Architektom, 
Budowniczym-i t, d. Dla kościołow wykonywam wszelkie ornamenta 
i  szczyty wież z miedzi (po możliwie niskich cenach). Kówpnież wy
konywa kotły, rondle, i różne naczynia różnej wielkości, według wy
magań. Poleaa Samowary własnego wynalazku dla restauracyj, w 
których pali sig wgglami kamiennemi, przy tym samowarze można 
uskutecznić zapomocą jednego ognia: gotować wodg na horbat^ 
grzać kiełbaski, wino, piwo, krupnik, polgdwicg, kawg i gotować 
■cukiema likiery. Polecam również lodownice, puszki na lody, kocioł
ki do pieców kaflowych i t. d. naczynia kuchenne pobiela i re- 
’V;nje po cenach umiarkowanych w jak najkrótszym czasie. 1895

Ma ki ochronne L, 1589,432/, 0
. ~   o

Proszek roślinny „ H u m u s " . ,  
pochłania 26 0*/, wody, za- U 
b:ja bakcyle choloryczne, ty - A 

fusowe i t. p. -

l O O O O O O O O O O  O O O O O O  o

1  Pdteaił c, k. Ministra handlu
^  do liczby:
2  14.590, 14.864, 15.822. 
Ł  15.922, 15.970, 16.083.

a „Humus“ Nr. I.
E nbezw adnia i (lesinfekejo-
3  nujc natychm iast zaw ar- 
E  tości w  klozetach i ua- 

~  czyniach domowych
~  100 kilo złr. 8. — .

,Humiis“ Nr. II.
ubezw adnia i desinfokcjo- . 
nuje p iso iry  — m iejsca U 

ustępow e i doły Q
kloaczne. Q

100 kilo złr.

,Humus“ Nr.
^  je s t najlepszym  środkiem  do k o n s e r w o w a n i a  polecony Q 
a  przez budow niczych i w łaśc ic ie li domów jako  podsypka pod A
V  podłogi. niezaw odny środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  a
V  o w adow i przeciw  w ilgoci, je s t lepszym  trw alszym  i tańszym  v  
0  od rum ow iska. B ędąc złym przew odnikiem  ciepła i g łosu  — 0 
^  nie przepuszcza odgłosu i u trzym uje w  m ieszkaniu  podczas Q 
A  zim y ciepło, a  podczas la ta  chłód, przeciw działa  zgniliźnie A 
a  i je s t trudno  zapalnym . „H U M l S" N r. III je s t lekk i, zatem a
V  (a kże do budynków  m onum entalnych bardzo korzystny, 100 W 
■U kilo  w ystarczy na w iększy pokój i kosztuje tylko 3 złr. vc _ o
a  P a ten t, autom atyczne pokojow e ..Klozety H um usow e" a

¥  od ił do 25  złr. a
v  P a ten t, autom atyczne pokojowe pokryw ki sedesow e O
;0 p o  złr. 3, 4-50 i fi’ _ _ _ _ _  2 .94 1 0 0

‘O  Zam ów ienia przyjm uje i p rospekty  w y sy ła : 0

H U M U S 11 li i
ń  Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- Q 
X fekcyinego) w  Krakowie, przy placu Matejki L. 2 . a0  fekcyjnego) w Krakowie, przy placu Matejki L. 2. q

ń Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie. Nowymtargu, Prze
myślu, Rzeszowie, w Zakopanem (Dyonizy Bek) i SzczawnicyOllljfoiu,  .   j  .
(A. Buchs, sekretarz).

O o o o o o o p o p o o p p o o o o o C

NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowvch
W  SASSOW IE

JJSP’ istn ie jące j od ro k n  1865 " ^ 8
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 13 52

S. Wierusz Niemojowski
W E  L W O W I E .

Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicg i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
1 Tnrgji, wyrabiane są przeważnie z B IB U Ł K I  

8ASSO W 8K IEJ.
Krocie idą za granicg, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasypując 

nas lickemi swemi wyrobami!
N ie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i  tatki cygaretowe z papierń Sassowskiego, wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretowe z papieru Sassowskiego, 

wyrobu 8. W ierusz Ńlemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza sig odnieść o nie wprost do fabryki

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce
n ie  po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkg, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsigbiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ ■  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W . Niem ojo
wski, oraz napisem Sassów.

S. W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
J a k ó w , ul. W ałowa 25.

P A M A
zdolna w krawieezyźnie, poszukuje 
miejsca na wyjazd chwilowo lub 
na dłużej, może zająć sig także 
gospodarstwem z przyjemnością. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział inser. 
„Głosu Narodu" pod 1. 2274:.

Nauczyc ie lka
z kwalifikacją, poszukuje umiesz
czenia do dzieci. Naukg prowadzi 
systemem szkolnym. — Łaskawe 
zgłoszenia: „O. S. S.“ poste-rest, 
Bochnia. 2258 2 2

D la  am atora !
2  K U N Y  minie, samczyk 
i samica, wychowane od małego 
w domu, łaskawe i figlarne jak 
koty — są do sprzedania.

Wiadomość u stróża przy ulicy 
Florjańskiej L. 55. 2211 2 2
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Od dawien dawna z ;  swej dobrooi I zapachu znana prawdziwa

R B A T Ę  R O S Y J S
zbioru majowego poleca H A N D E L

2169

k  ą

IW. ADAMOWICZA
W  B  BODACH na pograniczu rosyjskiem

P3,  1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ....................złr. 1'40
1 funt „Molange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2,50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln, opakow. „ 3 50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1-20
Znakomita KAWA „CEYL0N" 5 kilo franco każdej stacji 9 —

TOWARZYSTWO TRACZY
pod wez. św. Sylwestra

^  w  K o r c z y n i e
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyśla, Krakowie I aa po
wszechnej wystawie wo Lwowie w rek* 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czynto lniane jak: P i ó t n s  
różnego gatunku od najcieńszych do najgiubszjch na koszult, kalesony, prześcieradła, po
szewki sienniki, worki, ścierki do podłóg, F ł ó c i e n k a  k a l o r o w e  w rożnych deseniach; 
d T c l l s i k i  szaro i kolorowe libsryjue; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c e n l k i l  zwykł* 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołowhat#; o b r u s y  E s e r 
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak biało adamaszkowe, jak rowaioź kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i biai* z brzegami 
kolorowymi; f s r t u s E k l  kolorowe lniane lub z krgconych nici *» szlsk iiw , k a p y  na' 
łóżka. K a m g a m y  czysto wełniane; B EO W icsty (ztugi) na ubrani* oysłie  letnie i zi

mowo różnego koloru i gatunku i t  p, wyroby w zairrer, tkactwa wchodzące,
U W A H A . Towarzystwo nie posiada w żadnen mieście składu II tylko w Korozysle (przy 

szkol# zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
Adres: T ow arzystw o tkaczy pod w ez. św . S y lw estra  w  K orczynie.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.

P»
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N
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2213 0 0 Z poważaniem D Y R E K C J A .

Marka ochronna.

„KoniakTokajskf.
Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro 
dukają za połowę ceny również dobre jak fraacuzkie -  
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gd} 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eiportu 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytus-, 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlów - 

-  płacimy więc znaczne cło fracht i wysokie ceny za 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

w®®®®®#®©® ®®®*®®®«®
® » i

ąo większej części zaopatruje
towar kiepski, mając u siebie
be*.przeczuje _ _  C 0 Q | , f l C  T O K A J S K S ,  =

którego skład główny jest przy „Składzie W in  f*ree- 
kick“ K raków , ul. Jagiellońska .Nr. 7 .

Tamże są na składzie:

S ła w n e  M i  G d a h sk li
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku.

% But. V2 But. 200 gr. 100 gr,
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Złr.~

1 -  
1-20 
1-50

1-50

rkj. Cognac z literą Y.
„ V.O. „ 3 „ 1-75
„ Y.O.C. „ 4 „ 2-50
„ Y.O.C.B. „ 5 „ 3—

sec — „ 6 „ 3-50
„ Kronen cognac „ 8 „ 4-50
„ Medicinal „ „ 6 „ 3-50
„ Diabetiker „ „ 6 „ 3-50 „ —  „
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki

oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w  R ab ie  w yżnej.

W iniak, Jałowczak,' Borówczanka, 
Żytniówka, Kontuszówka, Kininkówka, 

Gorzka, Tarniówka.

ADRES:

Skład Win Greckich11
Kraków, —  Jagiellońska 7.

Z ak op an e. 
Zakład wodoleczniczy

na Krupówkach 
i W illa  Adasiówka przy- 
Kuźnicach z komfortem urządzona. 
Ceny przystgpne 2228 5 5 

Dr. Chwistek 
Właściciel i kierownik.

Poszukuje sit Kucharza
na stoł, trzeźwego, dobrego i spo
kojnego. B . B . p. rest. Gawłu

szowice. 2249 5 5

R u tyn o  w an ego

ekspedytora
lub ekspedytorkę

przyjmie z a r a z  c. k. urząd 
pocztowy w Tymowej. P o 
s a d a  s t a ła  22)5 2 2

Cegielnia
D obrzechów ,

poczta i stacja kot. Dobrzechów
poleca 2284 2 5 #J

rurki drenowe
wszystkich kalibrów 

p o  z n i ż o n e j  c e n i e .

Z m ia n a  L o k a lu . 
SKŁAD MĄKI i KRUPEK

istniejący przeszło 50 lat , 
w starych Sukiennicach i przy ul, 

św. Jana w Krakowie
Władysława Rutkowskiego

przeniesiony został dn. 15 bm. 
n a n l.  S z c z e p a ń s k ą  L .  1 1  

obok handlu p. Nagła. 
Łaskawym względom Wielmożnych 
Pań Gospodyń poleca nadal swój 
skład mąki i krupek, które sprze
daje po ‘umiarkowanych cenach. 

2275 Władysław Rutkowski.

Rutynowany

kancelista notarjal.
biegły w koncepcie, 

poszukuje miej,ca w  zachód 
niej Galicji. — Łaskawe zgło- . 
szenia pod „ H .  8." do Agencji 
dzienników J . Hopcasa i A Sa
lomonowej w Krakowie, plac Ma- 
rjacki Nr. 2. 2276 2 3

K i H i u n a s l u  z d o l n y c h

pom ocn ików
fabryczno-cukierniczych

znajdzie stałe zajęcie
w fabryce Gurgul i Schiller

dawniej 2254 2 3 
Czjńgkt w Jarosławiu.

R e a l n o ś ć
w Półwsiu Zwierzynieckiem 1. 69. 
w miejscu najruchliwszem, gdzie 
dawniejsza rogatka, składająca sig 
z 2 parcel budowlanych oraz z ofi
cyny piętrowej i parterowej, cała 
przestrzeń zajmuje 399 □  aęin l, 
jest tanio zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość w dziale ins. „Głosu 
Narodu", pod 1 2223. 6 5

Do iimniatnego żarzą  
dn domem i gospodarstwem 
kobiecem wiejakiem, u wdowca lat 
średnich, potrzebna jest
panna, wdowa lub mę

żatka samoistna.
Oferty z odpisem świadectw 

ub opisem d o t y c h c z a s o w e 
go zajęcia, jak i samej osoby — 
nadsyłać pod X . R. Nr. łiS3„ 
powte rewtante Braków , 
poczta główna, za okazaniem kwi
tu  inseratowogo.

Pożądane są fotografie, które 
będą zwrócone. — Osoby posiada
jące muzykę i języki, będą miały 
pierwszeństwo, — a  także odpo
wiednio uposażone. Tylko nlea- 
nonimowc oferty będa a- 
wzglcdaionc. *2ol 3 3

O g ro d n ik
żonaty, w sile wieku, z kilkuletnią 
praktyką w większycłi ^ogrodach/ 
pod każdym względem poleceni# 
godny, poszukuje posady od ’-ga, 
Październik* 18.J9. Łaskawe oferty 
prosi do działu inserat „Głosu 
Narodu" p. h 2 2 6 7 .  8  ił

Przechodzony

Cztero konny kierat
z młocamią cepową zwykłą, 

oraz Dwukonny k i e r a t ,  
Cylinder (Trier) mniejszy ta
nio do M p r E e d a n i a  skutkiem.
zmiany stosunków. Informacj i p i
semnej udzieli Obszar dw orski 
BLz»o o. p. Jasienica. i'269 4 6 '

MYDŁO wschodnich piękności JAN IHNAT0WICZ
odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 

wydelikacania skóry i usuwania zmarszczek — cena 8 0  ct. 2171
L w ó w :  sklepy własne, ai. Kopernika L. 3, ul Halicka L IL  
K r a k ó w :  Sukiennice: L. 20. Csernlewce: Rynaf 4  

L. 2. Pr«em yśl nlioa Franolszkańska L. 24.



8 .GŁOS NARODU'. .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY- GŁOS NARODU*. Nr. 159.

B o ż e  z b a w  P o l s k ę !
r  TJPrześliczna chrciniolltogidfia na kartonie, wielkości 14/io cntmtr., 
przedstawiająca Najśw. Marję Pannę Częstochowską, otoczoną her- 
hcail Litwy i Rusi, w bardzo wiemem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną, 
Bona egzemplarza 20 et,, tuzina 2 zlr. 2155

t fa k la d  k s ię g a r n i  k a to l ic k ie j
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Wajawlętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografia matowa w małym 

formacie tego cndownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N. M. p. o nawrócenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 50 ct.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułoży! kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
I.(tania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct.
Mcdljtwa Zb naród nasz I braci prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct.

R zę d o w o -g r o b e lk o w a

u p ra w a  zbóż]
systemem polskim (St. Greka).

S k o ń c z y w s z y  ś r e d n ią  s z k o łę  r o in ic z ą
w  O b e r l i e r m s d o r f i e  (Slązk austr.) śledzę z znajomo
ścią rzeczy nową tg, przez mego ojca na Zwierzyńcu pod 
Krakowem na wielką skalg praktykowaną, uprawg zbóż.

I Silne wiatry i raptowne deszcze w czerwcu, 8 dniowe ulewy 
j i  wylew Wisły z ^oczątkifm lipca b. r. wykazały niezwykła 
| o < tp o i'n o H Ć  z b ó ż  p r z e c i w  w y l ę g a n i u .  80 Kg. 

drylem w porze normalnej na mórg wysianej doborowej 
(pszenicy ma rzadszy stan. słabsze kłosy i ziarno, niż 60 Kg.
I tej samej, w czasie posuchy na morg wysianej i przysypni- I 
kiem rzgdowo-grobelkowem przykrytej pszenicy. Obecnie i 'a  

| wierzg w wyższość uprawy jzgdowo-grobelkowej nad każdą 
\ inną dotychczasową uprawą, tern wigcej. iż dowiedziałem sig 
j  14 b. m., że dwuletnia rzgdowo-grobelkowa uprawa zbóż 
|w  Harklowej, (pow. Jasielski p. R. W ittig) w ziemi nie-] 

przepuszczalnej, zimnej i ilastej, a pierwszoroczna taka upra
wa w Stróżach, (pow. Grybcwoki p. Pigkoś) w piaskowej 
przepuszczalnej glebie żytnej wydała niebywałe tam dotych- I 

„czas rezultaty. Ś z n k a j ą c  s n b s t y t n c y i  Z a r z ą d c y  I 
w i ę k s z e g o  m a j ą t k u  mogę tg uprawg wprowadzić I 
w życie. P. T. Reflektanci na moją ofertę raczą nadesłać mi 

•odpowiedź pod adresem: F r a n c i s z e k  P i e t r z a k ,  po
czta Zwierzyniec (folwark). 2.83 2 3

P o trzeb n y
Propinator katolik

P o sz u k u je  s ię
pożyczki 4.000 zlr.

za raz :
Oferty do Działu Insera- 

towego „Głosu Narodu “ w 
Krakowie. 212 7 3 3

na hipotekg, na pierwsze miejsce, 
| na realność wartości przeszło 10 

tysigcy złr. na prowincji. 
Wiadomość w dziale inser. „Głosu 

| Narodu” pod 1. ii  2 8 1 . 3 3

Biuro Generalnej Reprezentacji
dla Galieyi zachodniej

Pierwszego Towarzystwa dla służby wojsk.
pod protektoratem

Jego ces. i król Wysokości Najdostojniejszego 
A r c jk s ię c ia  J ó z e fa

Towarzystwa ubezpieczeń im. „G i z e I i“
d la  w y p o s a ż e n ia  d z ie w c z ą t

pod protektoratem 
Jego ces. i król. Wysokości Najdostojniejszej 

Arcyksiężn iczkl b  izeli.
Towarzystwa ubezpieczeń na życie „Globus“

znajduje się f f  Puilprza przy Krakowie, Józefińska 1,1 ptro,
Kto swe dzieci dwojga płci, a względnie swe życie, 

pizy n a jp o m y śln ie jsz y c h  w a r u n k a c h  ubezpieczyć 
t-.-hce. niechaj uda się do powyższego biura, które chętnie 

w zelkich objaśnień ustnie i pisemni# udziela. 2291

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem  1 lip ca  1899  r. rozpoczyna się] 

nowy abonament na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ®

Wydanie szóste.

Już w y sz ły  z druku

Doświadczone Sekreta
S M A Ż E N I A

r
p rz ez  FLORENTYNĘ i WANDĘ.

Obejmują:
Smażenie konfitur, ze wszy 
stkich istniejących owocow.

KONSERWY czyli iKOMPOTY 
z brzoskwiń, gruszek, renglot, 

w iśni, porzeczek i  t. p. 
O w ooe sm a ż o n e  w c u k rz e

W szelkie Soki, Marmolady, 
Powidełka owocowe. 

K o n se r w y  z  o w o có w
w spirytusie i w occie.

Nauka robienia Lodów, Poma- 
dek, Karmelków, 

Sorbety owocowe i t. p.

tlen  a  6 0  cn t.
Po przesłaniu przekazem poeztow. 
6 6  c t .  wysyła franco, drukarnia 
narodowa St. Maniacki i Spółka,

Zegarek damski
y . n a l e r i o n y ,  jest do odebrania 
przy ulicy Szewskiej Nr. 26 I-e

pigtro. 2295

Dziewczynka
B letnia, ładna i zdrowa, jest 
do oddania za swoje. Wiado
mość Maciej Hudzik. Kraków 

ul. Szlak I. 43 . 2293

Nowy DOM
murowany, o 6-ciu ubikacjach, 
jest z wolnej rgki A'*- g p rfc e -  
d a n l t .  — Gotówki potrzeba3000 
złr. — Wiadomość w Wieliczce, 
ul. Lednica Dolna 1. 37, 2 9-1

Lwów, Hotel Żorża. 2037 4 4

Nowa Kamienica I ptr.
7 okien frontu, dobrze zbudowana 
w Podgórzu tanio do sprzedania. 
Adres właściciela poda dział ins. 
„Głosu Narodu”. 22C6 5 0

Sklep masarski
wraz z garkuchnią i wysżynkiem 
z powodu przesiedlenia sig do wła
snej realności w Zagórzu jest za
raz do sprzedania. — Wiadomość 
P. Wanatowicz w Krośnie, u któ
rego także jest do sprżedania sta

ra  słonina I sadło. 2:- 96

Bryndza górska
faserzka 5-cio kiłowa 2 złr. i 8 ct. 
wysyła Dwór Łapiszyil poczta 
___________ Brzeżany. 2( 67 8 12

B O M
o 3-ch pokojach i kuchni umeblo
wanych, w ładnej i zdrowej oko
licy, z ogrodem owocowym, ką
piel, las, ryby, jest do wynajęcia 
na le tD i stzon za 60 złr. Wiado
mość w sklepie pani Golkowskiej 
ul. Grodzka L 13 w Krakowie.

2261 2 2

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

?. T. Gościom, poleca się

W ill; Trzech Róź
w Krynicy

obok p a rk u , ła z ie n e k  i ź ró d ła  
położoną. 1622 25 30

Ceny mieszkań nm iarioiane.
Restauracja, powozy na 

miejscu^ ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych

ANT. KIkNZ 
H eraBranice, Morawa. 

Zamówienia i zgłosze
nia przyjmuje 

Izydor Hersehthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto

rysy darmo.
1595

S tac ją  kolei
M uszyna-Krynica
z K rakow a 8 godzin 

jazdy , 
ze Lwowa 12 godzin, 
z B udapesztu 12 g. Krynica Poczta 

(3 razy dziennie)

j Urząd telegraficz
ny w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji.

!!! Ostrzeżenie!!!
Jedna z firm tutejszych katolickich, utrzy

mująca Skład W ód mineralnych, posiada zapas 
Starej w o d y  Ondrzejowskiej (Anders- 
dorfskiej) — i chcąc takową wyzbyć, sprzedaje 
za ■/.'( części ceny jak  kosztuje na miejscu 
przy źródle, ostrzegamy więc P . T. Odbior
ców, aby takowej, jako bezwartościowej nie- 
nabywali — po wodę zaś tegoroczną, świeżo 
czerpaną udawała sic tylko do

Głównego składu
Wody Ondrzejowskiej

w Krakowie, ul. Jagiellońska 7.
gdyż według- poniżej umieszczonego Świade
ctwa Dyrekcyi, w bieżącym roku w świeżą wodą 
tylko ten Skład zaopatrzony został.

J J
Merkury cc

wychodzącą r e g u la r n ie  2 i 16 każdego m iesiąca , 
! b e zp o śred n io  p o  lo so w a n ia c h .

„ M E B K U R Y “ zaw ie ra  do k ład n y  w ykaz c ią g 
n ień  lo só w  a n stę ja c k ic h  i za g r a n ic z n y c h , 
lis tó w  z a s taw n y ch  i i  d., ro zm a ite  tab e le , k u rsa  j 
oraz  p o p u la rn y  d z ia ł ek o n o m iczn y , h a n 
d low y. a sek u racy jn y  i in fo rm ac y jn y . 1949 7 5 1 

Z  końcem  roku  b e z p ła tn y  d o d a te k :

ROCZNI K F I N A N S O W I i i

P ren u m era ta
złr. 1*80 

— 9 0 l
c a ło r o c z n a  w ynosi ty lk o  
p ó łr o c z n a .........................................

Sumera okazowe darmo i o p ła t o .  
Administracja: Kraków, Rynek gł

Zairiadamiamii Szan. Publiczność, że ir roba 
hieżacijnt Wodo nasza Andersdotfska ze świe
żego czerpania, jedijnie do Głównepo Składu  
w Krakowie, pczi/ ul. Jar/iettońskiej L . 7  wy
siana została.

Dyrekcja Źródeł Mineralnych
Andersdorf w Sudetach.

2297

W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna- 
Krynica godzina bitej drogi. N a stacji wygodne powozy.

sroaKl lecznicze. Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka”, bar 
dzo silnej szczawy wapienno- i magne/,iowo-sodowo-żelazistej.

Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas wgglowy wolny, me
todą Schwarza ogrzewane.

Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czy
stego kwasu węglowego.

Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specja
listy Dra H. Ebersa.

Kąpiele rzeczne, elektryczne, migsienie (mas3age), leczenia 
dyetetyczne i tezonowe.

Klimat wzmacniający, podalpejski. • 18C6 4 5
Wody mineralne, krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. — Gimnastyka leczni

cza. — Apteka.
Lekarz zakładowy: Dr Leon Kopff z Krakowa, stale cały czas 

ordynujący. Nadto 12-tu lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkania. przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem u- 

rządzonycb w cenie od 60 ct. dziennie wzwyż.
Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. 

-Restauracje. Pensjonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół ka
tolicki, kaplica., Cerkiew. — Muzyka zdrojowa stała (dyrektor 
A. Wroński). — Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki 
towarzyskie, place gry do lasu.

Spacery w okolice urocze Karpat. — Rozległy park szpilkowy, 
wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru, 

i Frekweiicja w roku 1898 — 4730 osob.
Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrze

śniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw 
w restauracji w domu zdrojowym o 25%  niższe. — W lipcu 
i sierpniu nie udziela sig ubogim żadnych ulg, jak uwolnienia 
od taks kuracyjnych i t. p.

B o M y ł k a  w ó d  m i n e r a l n y c h  k r y n i c k i c h  o d  
k w i e t n i a  d o  l i s t o p a d a .

Składy we wszystkich większych miastach i zagranicą.
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i projekta 

wysyła
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy

K u rs a  w y ż sz e  d la  k o b ie t
im. A. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy miasta Krakowa. Budżet 
11.000 złr. Kurs dwuletni na poziomie uniwersy
teckim. Rok szkolny od 15 października do końca- 
czerwca. Plany oraz informacje przez sekretarkę.- 
kursów H. T o m a s z e w s k ą  w Krakowie przy ulicy 

Karmelickiej Nr. 38. 2289 i 6
D yrek tor JÓZef R o sta fiń sk i.

K a m i e n i c a
2 i 3-ch piętrowa

10 la t wolna od podatku, z docho
dem 2.190 fl., — obciążona dłu
giem banku 17.000 fl. na 4%  —
jost za dopłatą 9.000 fl, gotówką

do sp r z e d a n ia
lub zamiany na mniejszą realność.

Wiadomość w dziale ins. „Gło
su Narodu”. 1980 9 10

Piękność Pań
osiągniętą zostaje przez

Ilona  nieszkodliwy ś r o d e k  upiększający

MLEKO RÓŻANE ! Fla-

Ilona farbuje włosy ciemne i koloru nie- 
7  i  a  j  i  i i / n n  a  wyraźnego w 2 —3 dniach na piękny 
L  Ł OT A W O D A  złoty blond. Flaszka złr. l -60.

U o n a  farbujo wszelkie siwe włosy, trwale
r J  i J  tr u  my cia , naturalnie czarne, bru-
sroaek UO farDO" natnie i blond w przeciągu kilku 

w a n ja  włOSÓW godzin zupełnie nieszkodliwie. —
2 flaszki złr. 2'50.

I>ra S z r g ie z o  , , . .. *** . uwalnia głowg od łupieżu, przy czy-
woaa przeciw nia sig do wzrostu włosów w zadzi- i,

łupieżom wiający sposób, Flaszka 80 ct. ^

jpt W s z e lk ie  sp e c ja ln o śc i d a m sk ie  w wielkim wyborze. J
sg Wiedeń I., Backerstrasse 20. L. KRAGL. ;

B u d a p e sz t , K o s s n t  Ł aj o s  4 . v

Rutynow any K up iec
z działu korzennego rei. rz. katol.. 
la t 33, obeznany dokładnie z czyn
nościami biurowemi, były uczeń 
szkoły handlowej, obecnie na po
sadzie w dziale buchalterji, p o  
M K U fenje p o s a d y  biurowejj 

lub kierownika handlu. 
Zgłoszenia dla „ W . W .  1 0 © “ 
przyjmuje dział inseratowy „Głosi* 

Narodu”. 2 .90

Największy Skład fabryczny
wózków

dziecinnych
hygienicznych patentów.,

je s t  w  możności po nąjnlzszycfc 
cenach sprzedaw ać. i8 7 i  

Ul. Szewska I. 11, I  ptr. 
T. Grabińska.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i S p ó łk i 215$' 

Sprzedaż, zamiana, wynajem,, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kraków,

• ^ S C H O D Y
kręto. 4*70 metrów wysokie. mające 27 stopni dębowych, całe 2 metry 
w przecięciu, są  tanio do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Wny Pan Jan Strycharski, Kraków, Jagielońska 7. 2281

iftŁścicieli* i w7da.wCT.yBi: Józefa B epazow t. Rałaktor »dpoKMe.<łsi*lny; Kazimierz E h re n b e rg . W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


